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Wstrząsający widok miejsca katastrofy 
kolejowej we Stancji

30 trupów wydobyto z pod gruzów pociągu pośpiesznego
Taryż, 25-go października. 
y Z  P O D  G R U Z Ó W  W Y K O L E J O ­
N E G O  P O D  B O N N E V I L L E  P O C I Ą G U  
p o ś p i e s z n e g o  C H E R B O U R G  —  
P a r y ż  w y d o b y t o  d o  t e j  p o r y  
39 t r u p ó w ,  z  p o ś r ó d  r a n n y c h
3 5  O S Ó B  J E S T  W  S T A N I E  B E Z N A ­
D Z I E J N Y M . J E D N A  Z  N I C H  z m a r ­
ł ą  W C Z O R A J  W  N O C Y .

Wart c -'? r a t u n k o w a  n a  m i e j s c u  p r z e p r o -  
^ a d z a ją  w o j s k o w e  k o l u m n y  s a n i t a r n e  i  
^ P e r z y ,  N a d  w y d o b y w a n i e m  z a b i t y c h  i  
, ; n « y c h  p r a c o w a n o  p r z e z  c a ł ą  n o c ,  o -  

Ą l e t l i w s z y  t e r e n  k a t a s t r o f y  r e f l e k t o r a m i  
ojskpM tem i.

śa k a t a s t r o f y  p r z e d s t a w i a  w s t r z ą -
toJący  w i d o k .  T r z y  w a g o n y  o s o b o w e ,  
^ o „  p o c z t o w y  i  b r a n k a r d  l e ż a  d o s z -  
^ Ą t n ie  z g r u c h o t a n e  w  ł o ż y s k u  r z e k i .  

»in * W 3 £ 0 « y  w i s z ą  w  p o w i e t r z u  m i ę d z y  
" S tęp i a  r z e k a .  R e s z t a ,  s t ł o c z o n a  n a  

w j e ,  p r z e d s t a w i a  r ó w n i e ż  n i e w i e l e  
ę c e L j a k  k u p ę  g r u z ó w .

W  środę z rana akcję ratunkową 
przerwano na kilka godzin, aby umożli­
wić dokładniejsze zbadanie przyczyn ka­
tastrofy. Okazuje się, że n i e t y l k o  o b n i ­
ż e n i e  s i ę  t o r u  k o l e j o w e g o  m o g ł o  g r a ć  t u ­
ta j  r o l ę .  L o k o m o t y w a  r o z b i t e g o  p o c i ą g u  
b y ł a  p r a w d o p o d o b n i e  n i e c a ł k i e m  w  p o ­
r z ą d k u ,  n i e d a w n o  b o w i e m  m i a ł a  o n a  p o ­
w a ż n i e  u s z k o d z o n e  o s i e  1 b y ł a  w  w a r ­
s z t a t a c h  r e p a r a c y j n y c h .

Komisja śledcza rozstrzygnie zatem 
pytanie: —* tor czy lokomotywa, czy 
wreszcie jedno i  drugie?

Nie można przewidzieć, kiedy zakoń­
czy się akcja ratunkowa.

N io  m o ż n a  r ó w n i e ż  p r z e w i d z i e ć  i l o ś c i  
o f i a r  k a t a s t r o f y .  W p r a w d z i e ,  j a k  s i ę  z d a ­
j e ,  w y d o b y t o  j u ż  w s z y s t k i c h  r a n n y c h ,  n i e  
w i a d o m o  j e d n a k ,  i lu  z a b i t y c h  z n a j d u j e  
s i ę  p o d  g r u z a m i  p o c i ą g u .  L i c z b a  i c h  
p r z y p u s z c z a l n i e  w z r o ś n i e .

w irsiswie
M b i v a m e  b ó j k i  studentami

Warszawa, 25-go października.
. O d  k i l k u  d n i  t r w a j ą  n a  U n i w e r s y ­
t e c i e  W a r s z a w s k i m  b ó j k i  m i ę d z y  m ł o -  

-|&ż ą ,  z g r u p o w a n ą  w  B r a t n i e j  P o m o -  
Fy  a  m ł o d z i e ż ą  z  L e g i o n u  M ł o d y c h ,  
kfóra zorganizowawszy odrębne orga- 
“izaeje samopomocy, gwałtem werbu- 

do niej członków.
_ W c z o r a j  i  d z i ś  z a m i e s z k i  p r z y b r a ł y  
" ( 'e lk ie  r o z m i a r y .  P o d c z a s  b ó j e k  p a d ł y  
tr Z a ły  r e w o l w e r o w e .

W dniu dzisiejszym b o j ó w k a ,  z ł o -  
. ° n a  z  6 - c i u  c z ł o n k ó w  L e g j o n u  M ł o -  

p y c h  n a p a d ł a  p r z e d  l o k a l e m  B r a t n ie j  
o m o c y  n a  d z i e d z i ń c u  u n i w e r s y t e c k i m  

? a s t u d e n t a  p i e r w s z e g o  r o k u ,  b .  c z ł o n -  
a O . w .  P . ,  S i e k a ,  k t ó r e g o  t a k  c i ę ż k o  

“ M ja  k a s t e t a m i  p o  g ł o w i e ,  ż e  r a n n y  
r a « ł  n i e p r z y t o m n y  n a  z i e m i ę ,  z a l e w a -  
JĄC s i ę  k r w i ą .  W  s t a n i e  c i ę ż k i m  S i e -  

° ( z e w i e z i o n o  d o  s z p i t a l a .

jed n
Wezwana policja zatrzym ała tylko 

W w  z napastników, którego nazwi- 
K°  jednak dotąd nie jest ujawnione.

P o z o s t a l i  z b i e g l i .  W  k i l k a n a ś c i e  m in u t  
p o  t y m  n a p a d z i e  w i ę k s z a  g r u p a  c z ł o n ­

k ó w  L e g j o n u  M ł o d y c h  n a p a d ł a  n a  l o ­
k a l  B r a t n i e j  P o m o c y  i  w ś r ó d  h u k u  
s t r z a ł ó w  r e w o l w e r o w y c h  z d e m o l o w a ­
ł a  go. Dopiero woźnym uniwersy­
teckim udało się przywrócić spokój, 
przyczem przytrzym ano jednego z na­
pastników, który strzelał, innego z 
przytrzym anych odbili towarzysze.

Wśród młodzieży panuje niezwykłe 
podniecenie. W yznaczone na dzień 
dzisiejszy w ybory t. zw. sędziów w y­
działu Prawnego zostały odroczone 
przez rektora, który poleci? wywiesić 
ostrzeżenie pod adresem młodzieży, 
że w stosunku awanturników przed­
sięwzięte będą jaknajsurowsze r e ­
presje. K r ą ż ą  p o g ł o s k i  o  m o ż l i w o ś c i  
z a w i e s z e n i a  n a  p e w i e n  c z a s  w y k ł a ­
d ó w .

Jak donosi P. A. T. śledztwo w 
sprawie zajść na uniwersytecie objął 
prokurator Kożuchowski.

Najwspanialszy jacht na święcie: Miljarderka amerykańska Mrs. Cadwaladar 
kazała sobie zbudować w stoczni hamburskiej Blohm i Voss jacht luksusowy, 
kosztem 5 ■ milj. dolarów. Załoga wynosi 90 chłopa. Całe wnętrze jest jaknaj- 
wspanialej urządzone i nawet kurki od wodociągów są grubo pozłacane.

farrmut tworzy nomy rząd
Problem finansowy na czele zagadnień państwowych

.   jslraia kolejni i
T & S k & t n i b s s a & i i Ę f ,  M t U Ź M m a s i u  r a m n y c f k

j T y ż ,  25-go października. Yon-Nantes.
strofa yn?G.zetoie niema! z wielką kata- Wykoleił się pociąg robotniczy. Jeden 
dnigjQĄ ^ io w ą  pod Bonnęyille doszło do robotnik zginął na miejscu, kilkunastu zaś 

J katastrofy pod La Roche sur odniosło cięższe lub lżejsze obrażenia.

,K Mittewowcy
ta jmwdfh tó w

o
Do • d'2o października. 

ettligranrf1.leszkania jednego z wybitnych 
Sl?o Sję  niemieckich w Pradze zgło- 

lrzech osobników, którzy przed­

stawili się jako członkowie tajnej policji 
i przeprowadzili w mieszkaniu szczegó­
łową rewizję, zabierając ze sobą znaczną 
ilość różnych dokumentów.

Jak okazało się, byli to trzej hitlerow­
cy, którzy podawszy się za tajnych agen­
tów policyjnych, zabrali różne dokumen­
ty, dotyczące niemieckiej emigracji.

P a r y ż ,  25-go października.
P o w i e r z e n i e  m i s j i  u t w o r z e n i a  n o ­

w e g o  g a b i n e t u  A l b e r t o w i  S a r r a u t ,  b .  
m i n i s t r o w i  k o io n i j  i  b .  m i n i s t r o w i  m a r y ­
n a r k i  w o j e n n e j ,  u w a ż a  s i ę  w  k o ł a c h  
p o l i t y c z n y c h  z a  r z e c z  n i e  n a s t r ę c z a j ą c ą  
j u ż  p r a w i e  ż a d n y c h  w ą t p l i w o ś c i .

P r z y s z ł y  r z ą d  z o r i e n t o w a n y  b ę d z i e  
w  k ie r u n k u  c e n t r u m .

W s z y s c y  p a r l a m e n t a r z y ś c i  z g o d n i e  
p o t w i e r d z a j ą ,  ż e  p r o b l e m  f i n a n s o w y  
w y s u w a  s i ę  o b e c n i e  n a  c z o ł o  z a g a d n i e ń  
p a ń s t w o w y c h  i  z a r ó w n o  p r z y s z ł y  g a b i ­
n e t ,  j a k  i  p a r l a m e n t  b ę d ą  m u s i a ł y  o d -  
r a z n  u p o r a ć  s i ę  z  t e m  z a g a d n i e n i e m .  
B. premier Tardieu ogłasza w ..l.iber- 

te” artykuł o nowej sytuacji wewnętrznej, 
jaka się w ytw orzyła po upadku rządu.

Tardieu zwraca uwagę, że wynik wczo­
rajszego głosowania należy połączyć z 3.

Reorganizacja
s ą d ó w  p r a c ą

W a r s z a w a ,  2 5 - g o  p a ź d z i e r n i k a .

W jednern z dzisiejszych pism porań,łych 
ukazała się w iadom ość o zam iarze Rządu 
zlikwidowania z nowym rokiem sądów  pracy 
i pow ierzenie ich agend zw ykłym  sądom 
grodzkim i okręgow ym .

W kolach rządow ych zaprzeczają tej w ia­
domości. dodając jednak, że pew na reo rga­
nizacja sądow nictw a pracy jest p rzygotow y­
wana. Szczegóły są narazie trzym ane w ta ­
jem nicy.

wydarzeniami politycznemu, dużej wagi.
Pierwszym jest upadek gabinetu Dal;: - 

diera., którego opuściło na lewem skrzy­
dle 90 socjalistów, a na prawem — .% de­
putowanych grupy „lewicy radykalnej'.

Drugim faktem jest rozbicie kartelu 
lewicowego.

Trzeciem wreszcie wydarzeniem jest 
rozłam w grupie socjalistycznej.

Tardieu zastanawia się nad tem, jaki 
będzie przyszły rząd.

Ńeosocjaliści, różne niezależne ugru­
powania socjalistyczne, radykałowie i de­
mokratyczni ludowcy i połowa lewicy 
radykalnej nie, zdołają razem wytworzyć 
większości.

Wobec tęgo, z a c z y n a  s i ę  o b e c n i e  r o la  
p a r t y j  u m i a r k o w a n y c h ,  k t ó r e  m o g ą  o d e ­
g r a ć  ją  ź l e  lu b  d o b r z e ,  n i e  m o g ą  j e d n a k  
j e j  n i e  o d e g r a ć .

zamordowany
L o n d y n ,  25-go października.
Według doniesień z Bangkoku przy­

wódca rewolty w Sjamie, Siddhi Song- 
grarn, został zamordowany przez jednego 
z podwładnych podoficerów. Przyczyna 
morderstwa była chęć zdobycia nagrody 
pieniężnej wyznaczonej przez rząd na 
giowe Songgrama.

WIADOMOŚCI ze ŚWIATA
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Tragedia w oHozfe krtiewsktai pod Katowicami

J tlło & a  n ic e fc ró lo m a  Mwic&oni a  p o p e ł n i ł o  s a m o ó ó is tw o
W  Załężu, na przedmieściu Katowic, 

tuż nad brzegami Rawy, cygani rozb ili 
w  ty ch  dniach na p od w órzu  kilka n am io­
tó w . W jednym z tych namiotów za­
mieszkiwała w raz z rodziną 22-letnia żo­
na „w icek ró la"  cy g a n . B arn ab y  K w iek a  
piękna S o tk a  K w iek o w a , cierpiąca od 
dłuższego czasu na siln y  rozstró j n er­
w o w y .

Kwiekowa pod wpływem nagłego ro z ­
drażnienia wypiła w ię k sz a  ilo ść  e sen cji 
o c to w ej, c z y  kurnego kwasu, w ypadła na-

Poznaftslm giełda zUoż®wa
je dnia 35 pążd?tern51ta 1933 r .

Ceny parytet Pognag*

>, ' Żyto H ,50—14,75. Pszenica 19,25—19.75. Owies 13,25 
*—14.50, Jęczmień 095—705 n r .  13,75—14. Jęczmień 675— 
895 gr, 13,25—13,50, Jęczmień brow arow y 15.75—16,50, 
Maka żytnia 65 proc. 20,75—21. Maka pszenna 65 proc. 
31 30— 33,50, Ospa żytnia 9.25—9,75, Ospa pszenna 9—
9,50. Ospa pszenna S-ruba 10—10,50. Rzepak z ta jw y  39 
—40, O rodi W iktoria 21—25, Groch Felgera 2! “ 23’ 9 W* 
Ozyca 37—39. Mak niebieski 58—62, Ziemiiiaki fabryczne 
M ks- proc. 13 i pól gr., Ziemniaki jadalne 2 43—2.70. 
W yka latowa 14—15. Pelnszko 13—14, Makuch lniany 
U —18. Makuch rzepakowy 14,50—15, Makuch słoneczni­
c y  18—19. Śrut Soya 22—22.50, Koniczyna czerwona 
130—150 Koniczyna biała 90—120, Koniczyna ż5Ua od- 
InSzczona 90—110, Słom a pszenna, żytnia, ow siana 1 jęcz­
mienna l«zem 1,25—1,50, prasowana 1,75—2, Siano zw y­
kłn luzem 5,75—6, prasowane 6,25—6,75, Stano .lianotec- 
kle luzem 6,25—6,75, prasowane 7,25—7,75. Usposobienie 
spokełne.

C z w a r te k

26
1938

P a ź d z ,

D z iś :  E w a r . ,  L u c y n a  
J u tr o :  S a b in y ,  F l o r e n t y n y  

W s c h ó d  s ło ń c a :  g .  6 m . 44  

Z a c h ó d ;  g .  16  ra. 44  
D łu g o ś ć  d n ia :  g .  9  m , 59

stępnie jak szalona z nam iotu , i p o b ie g a  
w  kierunku n ieu regu low an ej na tym  o d ­
cinku [b a g n is te j  R a w y . Zdołano ją je­
dnak przytrzym ać i odstawić pogotowiem 
d o  szp ita la , gdzie po przepłukaniu żołąd­

ka, p o zo sta ła  na d a lszej kuracji* Życiu 
jej nie zagraża niebezpieczeństwo. Po­
dobno powodem tego kroku jej miał być 
nagły w y ja zd  „w icek ró la"  na „d w ór kró­
la" cyganów w Poznańsklem.

Niemiła przygoda handlowca " Kral ° * if
Z a  je g o  p i e n ią d z e  piS  c a ł y  p e r  s o n e t  r e s ta u r a c ji

J a d w ig a  K ubicka, jat 25, zam. w Kra­
kowie przy ul. Pędziohów 6, kobieta lek­
kich obyczajów, p o d cza s  kolacji w  jednej 
z  restauracji p rzy  u licy  S iennej, poznała 
niejakiego p, J„  który przyjechał w  ce­
lach h a n d lo w y ch  do K rak ow a. P o  jakiejś 
godzinnej znajomości — para ta udało się 
do hoteiu W iktor ja przy u!. Zwierzynie­
ckiej. gdzie jednak nie otrzymali pokoju. 
Udali się oni zatem autem do „Locarna", 
baru w Prądniku Czerwonym pod Kra­
kowem, W czasie afektów pana J. w au­
cie, p. Kubicka nie traciła czasu, i p o d cza s  
m o cn y ch  u śc isk ó w  s w e g o  to w a r z y sz a , 
sk rad ła  mu b ry la n to w ą  b ro szk ę  i dw a  
sza firy , w a r to śc i 450 z ł .  o raz  1200 z ł„  
czego jednak zbyt gorący młodzian nara­
zie nie zauważył, tembardziej, że po w y­
piciu sporej ilości wódki i likieru, był już 
kompletnie pijany.’

W Locarnie zabawa ro zp o czę ła  s ię  od  
n o w a  i trw ała ca łą  noe.«Gdy p. J. w resz­

cie się osknął ! przyszedł trochę do sie- 
.bie, ujrzał przed sobą „ s ło n y  rachunek p. 
Im m erglucka, właścicM a „Locarna", w y­
noszący z ł .  1608, przyczem wówczas do­
piero skonstatował brak bituterji, oraz 
posiad anej pop rzed n io  g o tó w k i. Pan J‘. 
zaskarżył Kubicką o kradzież, a P. Imrner 
gliicka o zbyt wygórow any rachunek. W  
czasie rozprawy sądowej wyszło na jaw, 
że w libacji p. J. i p. Kubickiej, w barze 
brał u d zia ł c a ły  p erso n e l oraz  w ła śc ic ie l 
„L ocarna", tak, że na rachunek p. J. 
wszyscy, nie w y łą c z a ją c  n ik ogo , b y li p i­
jani. Stad oczywiście powstał ten słony 
rachunek. P , J, twierdzi, że nie wypił 
ani zjadł za taką sumę, zaś p. Immer- 
gliick przekonywał sąd, że gość zama­
wiał raz po raz szampana i najdroższe 
rzeczy dla całego personelu. Sprawę tę 
odroczono celem powołania na świadków 
obecną przy tem wówczas orkiestrę.

t t r o n i& a  'tftsĘsfca
Redakcja i administracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego 11.
2 Ś  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­

WICACH. ............
CZWARTEK: o g. 20 „Musise się »e mną o ie n fi .

K IN A  N A  Ś L Ą S K U . , „ „
• KATOWICE. Capitol: „Dlaczego zgrzeszyłam . Ca- 
■Ino: „B lala lilia" . Colosseum: „O statnia eskapada". 
Pałace: „B iaia odaliska". R ialto: „T ysiąc J druga noc". 
Union: „Rasputin".

KRÓL. HUTA: Apollo: „Pożegnanie * bronią *
„Plam ica P reria" . Colosseum: „Orzech m iłości" 1 „ Ja  
w dzień — ty  w nocy".

BIELSKO. Apollo: „Klng-Kong". M iejskie: „Uśm.ccS 
tzcześcia".

BIAŁA: M iejskie: „Onkel M oses".

PIĄTEK, 27 PAŹDZIERNIKA 1933 R.
Katowice, 7.00 „Kiedy ranne w stają zorze". 7.05 

Gimnastyka.' 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
tomowego. 11.40 W iadomości o eksporcie polskim. 11,57 
Sygna' czasu. 12.05 Muzyka lekka. 12.35 W iadomości 
meteorologiczne. 15.25 Ceduła Giełdy w Katowicach. 
15 40 Z życia Stow. Młodzieży Polskiej. 15 45 Kronika 
ha-cerska. 15.50 Chwilka morska ł  kolonialna. 15.55 
Pieśni w wyk. Chóru kop. „M oniuszko" Jan6w ~N 'iU - 
saowlec — pod dyr. p. W ojciecha Bywalca. 16.53 Re­
cital śpiewaczy Emmy Szaprańsklel. 17.25 Arie w wyk 
Kazimierza Czarneckiego. 17.50 Muzyka. IS.00 
. W Polskiej W ytwórni W ag". 15.20 M uzyka lekka. 19.10 
Emil Zegadłowicz: „Tem aty rum uńskie". 20.00 Poga­
danka muzyczna. 20.15 Koncept symfoniczny z PO* 
harmonii W arszawskie!. 22.50 Muzyka. 23.00 Skrzynka 
pocztowa w lezyku francuskim.

—  Z M IA N Y  P E R S O N A L N E  W  F A B R Y C E  
A Z O T O W E J  W  C H O R Z O W IE . W  P a ń s t w ,  
F a b r y c e  Z w . A z o t .  w  C h o r z o w ie  z w o ln io n y  
z o s t a ł  m . łn  z e  s t a n o w is k a  k !e r .  d z ia łu  e l e k ­
tr o t e c h n ic z n e g o  p , W it t e k ,  k t ó r y  z a a n g a ż o w a ­
n y  b v ł  s i ln ie  w  r o b o c ie  n ie m ie c k ie ! .

_  K O Ń  P O D  K O Ł A M I P O C I Ą G U , 2 4  b m . 
o  g o d z .  5  n a  t o r z e  k o le j o w y m  o b o k  k o p a ln i  
„ R ic h te r a "  w  S ie m ia n o w ic a c h ,  p o c ią g  o s o b o ­
w y  Z d ą ż a ją c y  z  M ic h a łk o w ie  d o  S ie m ia n o ­
w ic ,  p r z e j e c h a ł  k o n ia  z b ie g ł e g o  z  o b o z u  c y ­
g a n ó w ,  k o c z u j ą c y c h  n a  p o la c h  tu ż  p r z y  t o r z e  
I* o le j o w y m . P r z e r w y  w  r u c h u  k o le j o w y m  n ie

hyti  NOCNI „GOŚCIE" RESTAURACYJNI. 
W  n o c y  n a  24 b m . w e s z l i  n ie z n a n i  s p r a w c y  
d o  r e s ta u r a c j i  R u m o w e j  P a u l in y  w  M y s ło w i ­
c a c h ,  p r z y  u l. K r a k o w s k ie j  36  i s k r a d li  6 o b r u ­
s ó w ,  7 r ę c z n k ó w .  4 p a r y  p o ń c z o c h  d a m s k ic h  
j e d w a b n y c h ,  o b r u s  k r e m o w y  z  c z e r w o n ą  o h -  
w :d ik ą , 2 k o łd r y ,  s u k n ię  d a m s k ą ,  g r a n a t o w y  
p ła s z c z  d a m s k i ,  2 ta łj e  k a r t  d o  g r y  i s k r z y n ­
k ę  c y g a r  ła c z n e i  w a r t o ś c i  o k o ło  300  z l .

_  W E G IE L  I Z IE M N IA K I D L A  B E Z R O ­
B O T N Y C H . J a k  in fo rm u ją , z  k o ń c e m  l i s to p a ­
d a  b r . % ś r o d k ó w  F u n d u s z u  P r a c y ,  w y d z i e l o ­
n e  z o s t a n ą  m ie d z y  b e z r o b o t n y c h  n a  Ś lą s k u :  
25 t y s .  to n  w esr la  1 25  t y s .  to n  z ie m n ia k ó w .

—  R O Z B U D O W A  W IE Ż Y  K O Ś C IO Ł A  
G A R N IZ O N O W E G O  W  K A T O W IC A C H . W  
s ty c z n iu  1934 r. m a ja  b y ć  g o t o w e  4 d z w o n y ,  
z a m ó w io n e  d la  k o ś c io ła  g a r n iz o n o w e g o  w  K a­
t o w ic a c h .  C e le m  u m ie s z c z e n ia  ł y c h  d z w o n ó w  
n a  w ie ż y ,  z o s ta n ą  ś c ia n y  je j w z m o c n io n e  u 
p o d s ta w , a s a m a  w ie ż a  z o s t a n ie  p o d w y ż s z o ­
na o  15 m tr. D la  p o w y ż s z y c h  r o b ó t  O raz d la  
r ó w n o c z e s n e g o  o ty n k o w a n ia  k o ś c 'o la  w z n ie ­
s io n e  z o s t a ło  r u s z t o w a n ie  n a o k o ło  k o ś c io ła .

W  ub . w t o r e k  n a  po lach  Kolonii O s t r o w y ,  
obok  K azim ierza , m iał m iejsce  t r a g ic z n y  w y ­
p a d e k , ja k ie m u  u le g ł  b e z r o b o t n y  W ła d y s ła w  
W a lo te k .  la t 23, zam . na  kol- O s tro w y , 

W a lo tek  w ra z  z k ilkom a ko legam i w yb i! 
„ b ie d aszy b " , sk ąd  w y d o b y w a li  w ęg iel na  
sp rz ed a ż  1 d ia  w ła sn y ę h  p o trze b . W alo tek , 
ja k  zw y k le , z e sz e d ł do „ b ie d aszy b u " , sk ąd  
p r z e z  d łu ż s z y  p r z e c ią g  c z a s u  n ie  d a w a ł  ż a d -

ttronifóa Zagtębiowsfła
R e d a k c ja  1 a d m in is tr a c j a !  S o s n o w ie c ,  3 - g o  

M a ja  5 .
U*'”'-

£  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU. J : '
CZWARTEK: o g. 20.30 „M atka i teściow a". '
PIĄTEK: 0 S. 20,30 „M atka i teściow a” .
SODOTA: o g. 20,15 „C hory * urojenia". Y *

—  R Y N E K  C Z E L A D Z K I —  O A Z A . W  ś r o ­
d ę  n a  r y n k u  c z e la d z k im  p r z y s t ą p io n o  d o  s a ­
d z e n ia  o z d o b n y c h  d r z e w ,  a  w  p r z y s z ły m  r o ­
k u  n a  r y n k u  m a  b y ć  u r z ą d z o n y  s k w e r .  T a r g i  
w o b e c  t e g o  z o s t a n ą  p r z e n ie s io n e .

—  O K R A D Z E N IE  W O D Z A  N A R . S O C J A ­
L I S T Ó W . D o  m ie s z k a n ia  a d w .  K o z ie ls k ie g o  
w  S o s n o w c u ,  w o d z a n  a r o d o w y ę h  s o c j a l i s t ó w  
z a k r a d ł  s i ę  z ło d z ie j ,  z a b ie r a ją c  fu tr o , w a r t o ­
ś c i  50 0  z l .

—  U M O W A  Z B I O R O W A  N A  K O P . „ L I P ­
N O " . W  n a d c h o d z ą c y  w t o r e k  w  I n s p e k to r a c ie  
p r a c y  w  S o s n o w c u  o d b ę d z ie  s i e  k o n fe r e n c ja  
r o b o tn ik ó w  z  z a r z ą d e m  k o p . „ L ip n o "  w  L a -  
g i s z y ,  c e l e m  u r e g u lo w a n ia  w a r u n k ó w  p la c  
i  z a w a r c ia  u m o w y  z b io r o w e j .  K o p , „ L ip n o "  
z a tr u d n ia  130  lu d z i.

—  P .  J Ó Z E F O W I  G O D Z IK O W I w  D ą b r o ­
w ie  s k r a d z io n o  9 k u r . w a r t o ś c i  18 z ł ,

—  Z W O Z U  J a n a  M a ia n o w ic z a  p r z e j e ż d ż a ­
j ą c e g o  p r z e z  D ą b r o w ę  s k r a d z io n o  w a l iz k ę  i 
g a r d e r o b ę ,  w a r t o ś c i  60  z ł .

—  Ś W I Ę T O  C H O R Y C H  W  S O S N O W C U .  
S t o w a r z y s z e n ie  P a ń  ś w ,  W in c e n t e g o  a  P a u lo  
p r z y  p a r a lj i N . M , P .  w  S o s n o w c u ,  w  d n iu  
3 l is to p a d a  o r g a n iz u je  ś w i ę t o  c h o r y c h .  W  d n iu  
ty m  c h o r z y  p r z e w ie z ie n i  z o s t a n a  d o  k o ś c io ła  
n a  n a b o ż e ń s t w o ,  a P o te m  p o d e j m o w a n i  b ę d ą  
ś n ia d a n ie m .

—  N A  K O G O  C Z E K A  S K A R B ?  W ła d z e  
ju g o s ło w ia ń s k ie  p r z e z  s t a r o s t w o  o lk u s k ie  p o ­
s z u k u je  w  W o lb r o m iu  s p a d k o b ie r c ó w  p o  
z m a r ły m  w  J u g o s ła w i i  F r a n c is z k u  M a re ija k u ,  
b . je ń c u  r o s y j s k im , k t ó r y  p o c h o d z ił  z  W o l­
b r o m ia , a o b e c n ie  z m a r ł ,  p o z o s t a w ia j ą c  d u ż y  
m a ją te k . K to  z a t e m  j e s t  s z c z ę ś l iw y m  s p a d k o ­
b ierca ..

Jlieszcząśfinty został uduszony gazami ♦
n e g o  z n a k u  ż y e l a .  Z aniepokojen i k o led z y  po­
stan o w ili sp raw d z ić , co  d z ie je  się  z W alo t-  
kiern. i w  ty m  celu  jeden  z  nich sp uścit się 
na  duo szy b u , gdzie  z  p rz e ra że n ie m  z au w a ż y ł 
W ało tk a , nie d a ją ce g o  zn ak u  życia-

N ieszczęś liw y  u leg ł z a tru c iu  g azam i, to  też , 
ch o ciaż  z as to so w an o  n a ty c h m ia s to w y  ra tu n ek , 
nie zd o łan o  p rz y w ró c ić  go do ż y c ia

Niesumienny robotnik
C ho c iaż  w  o b e cn y c h  cza sa ch  sze reg i ro ­

b o tn ik ó w  p o zo sta ją  b e z  jak ieg o k o lw iek  za ję ­
c ia , tru d n o  o p ra co w n ik a , b ezw zg lęd n ie  uczci­
w e g o . J ó z e f  K lu g e r . w łaśc ic ie l sk ła d u  w ęg ła  
w  K rak o w ie , p rz y  ul. L w o w sk ie j 26, z a tru d ­
n ia ł  s te le  u sieb ie  pom ocn ika , k tó ry  sp e łn ia ł 
ró w n ież  c z a s a m i fu n k c je  k a s je r a .

K ilku p ra co w n ik ó w  w y d a lił on  i -przyjm o­
w a ł na  ich m iejsce c o ra z  n o w y ch , lecz- d o p ie ­
ro  o s ta tn i, W ła d y s ła w  L e d o c h o w ic z ,  z  p o w o ­
du so lid n eg o  w y g lą d u  i pe łn ien ia  sw y c h  obo­
w ią z k ó w  —  p rz y p a d t K lugerow i d o  gustu .

O k aza ło  się  jed n ak , że  j t y m  ra ze m  się  
p o m y śl. 2 4  bm. K luger d o rę c z y ł  L edochow i- 
cz-owi 250 zŁ, ce lem  w y k u p ien ia  p r z e s y łk i  
w ę g lo w e j .  R o b o tn ik  k w o tę  tę  p rz y w ła sz c z y ł 
sob ie  S zb ieg ł w  n ie w ia d o m y m  k ie r u n k u .

©
M stowla

x eze& iem
M arja  S zec iń sk a , zam . w  K ato w icach  p r z y  

ul. M ariack ie j 16, d o n io sła  policji, ż e  w  p a­
źd z ie rn ik u  ub. r . w y p o ż y c z y ł a  w ła ś c i c i e lo w i  
r a f in e r ii s p ir y tu s u  J a k ó b o w i  C O d zem u  z  B ę ­
d z in a  1 00 0  z ł„  k t ó r y  ja k o  g w a r a n c ję  d a ł je j 
c z e k  n a  P K O - w  K a to w ic a c h ,  p ła t n y  w  d n iu  
20 lu t e g o  b r , W  dniu  p ła tn o śc i, g d y  S z e c iń ­
sk a  w  PK O . z am ie rz a ła  pod jąć  1.000 z ł, n a  
ten  czek . o k aza ło  się , ż e  c z e k  n ie  m ia ł  ż a d n e ­
g o  p o k r y c ia .  N a sk u te k  teg o  p o szk o d o w an a  
z w ró c iła  się  do C odzego  o z w ró t p ien iędzy , 
lecz  C . m im o  k ilk a k r o tn y c h  u p o m n ie ń  n a  ż ą ­
d a n ie  p o s z k o d o w a n e j  n ie  r e a g o w a ł .

J f t o f t  x o k n a
w o&iccia... w yw iadow cy

O  c ie k a w e j  p rzy g o d z ie  j e d n e g o  z e  z n an y ch  
w ła m y w a c z y  d o n o s z ą  z  D ą b r o w y .  W  ub, w to ­
rek  w ieczo rem  do m ie jscow ej s y n a g o g i  w ła ­
m ał s ie  30-1 e tn i W ła d y s ła w  M istek , zain. w

K U P  O  N
na p ie rw sz o rz ę d n y  b ile t d o  k to  w 
K rakow ie, w a ż n y  n a  p re m ie ry  ■ 
ś w ię ta
w a ż n y  n a  d z ie ń  2 6  p a żd z ie rn . 1933 r. 
N iniejszy  kupon n a leży  w yp iąć  i 
p rz ed ło ży ć  do w y m ian y  na b ilet do 
kina. w  R ed ak c ji „S iedem  G ro szy  
w  K rąkpw ię, u lica  K arm elicka  OT- 

U iszczen ie  p o d a tk u  obow iązu je .

Meonifca JHałopolstka ^
R e d a k c j ą :  K r a k ó w , u l. K a r m e lic k a  J5*

REPERTUAR TEATRÓW W  KRAKOWIE- 
T eatr hu. J. Słow ackiego.

C zw artek  —  ipąnięńskie**.
KINA W KRAKOWIE:

W auńa: „ C ó rk i pułku'-*, 'P rom ień : „ C .‘ k 
serc" i „Kobiety bez  p rzyszłości” . Św ł»rv'„P<A»4 
tu rą" . Apollo: „Zdo&yć cię musze'*, Sztuka: . . l « J  j 
U ciecha;' „P ieśń uad p j« te!w nł“  Atlanflk:
„W schód słońca". A drty: „Dzieje grzechu". s * ,,j 
„Congorlllg”  ! „Flip f F1Ą9”, Dom Żołnierza: „ N el5 
se:c*’.

RADJO:
P ią tek , 27 października 1933 r,

Kraków. U ,57 S y p ia ł caasn. 1.2,05 Muzyka lekw*
15,30 W iudćmości sroapodarcze. 15,40 Komunikaty U- 
W. F. oraz L. O, P . p . 15,55 Koncert: 16.55 R e c ita l  f ? * 1 
waczy. 17,25 Arie i pieśni. 17,50 „10 misut- o
1 5 ,0 0  „W  polskiej w ytw órni waz**. 18,20 Muzyka ,< 
19,95 Rozmaitość!. 19,20 „Dokąd iephań w .j
19.23 Felieton aktualny, 20,00 PoEadąuką muzyczna 
Koncert symfoniczny. W  przerw ie o  21,00 Pq’jefęa 1 _  
rocki. 22,40 W iadomości sportow e. 22,50 Muzyka

—  Z A M Y K A Ć  M IE S Z K A N IA - S t a n i ą *  
D y b a ł ,  k r a w ie c ,  z a m . p r z y  R y n k u  K te :Pa,r s ® 0 
9 w  K r a k o w ie ,  d o n ió s ł ,  ż e  z  n te ż a it ik m e i  * 
m ie s z k a n ia  s k r a d z io n o  m u  2 m ę s k ie  Pal . 
w a r t o ś c i  2 5 #  z ł .

—  A M A T O R  G R Z Y B Ó W . Z d r z w i  
w y c b  d o  s k le p u  L a z a r a  S c ł ia r fa ,  z a m . w  ■b • 
k o w ię  p r z y  F I. N o w y m  9 , s k r a d z io n o  k ilk an 
ś c i e  w ią z e k  g r z y b ó w ,  w a r t o ś c i  70  zŁ

—  K R A D Z IE Ż  W  K IN IE . J a k ó b o w i  
it ia n o w l, u c z n io w i ,  z a m . w  K r a k o w i®  przy 'U  
K a lw a r y is k ie j  3 9 , s k r a d z io n o  w  k in ie  „ A w 1 
—  p o r tm o n e tk ę  z  k w o t ą  30  z ł .

—  Z A S Ł A B N I Ę C I E  N A  U L IC Y . 24  
g o d z ,  12 ,30  w e z w a n o  p o g o t o w i e  r a tu n k o w a  11 
ni. K a jw a r y j s k ą  w  K r a k o w ie  d o  n ie ja k ie j  ^ a 
n y  K c z lo ł ,  la t  5 1 , z a m . w  K o b ie r z y n ie .  **' ,,,, 
z  n ie w ia d o m y c h  p o w o d ó w  z a s ła b ła  i WP-jU, 
n a  c h o d n ik .  P r z e w i e z io n o  ją  d o  s z p ita la  
Ł a z a r z a .

—  Ś M I E R Ć  C Z Y H A . Z  d o m u  J a n a  B f * "  
s k ie g o .  w  K r a k o w ie  p r z y  u l, Ł o h z o w s k t e j  -<j 
u r w a ł  s i ę  g z y m s  n a  w y s o k o ś c i  IJ p ię ira  -  
s p a d ł  n a  c h o d n ik .  N ik t  z . p r z e c h o d n ió w  v 
s z c z ę ś c t e  n ie  o d n ió s ł  s z -w a n k « . - -

—  N A .IE C H A Ł  N A  T R A M W A J . 24  
g o d z .  17 T a d e u s z  P u ta ło ,  s z o f e r ,  w y i e ż d ż « ! ^  
a u te m  z  u l. ś w .  T o m a s z a  n a  S ła w k o w s k ą  
K r a k o w ie  —  z  w ła s n e j  n ie o s t r o ż n o ś c i
c h a ł  n a  p r z e j e ż d ż a j ą c y  w ó z  t r a m w a jó w ? '  
w s k u te k  c z e g o  u s z k o d z i ł  s o b ie  s a m o c h ó d , P 
n o s z ą c  s t r a t y  n a  k w o t ę  3 00  z ł .  W ó z  tra m "  
J o w y  n ie  z o s t a ł  u s z k o d z o n y .  -©
iTragieznm śmierć

Oezro&atnego
D nia 2 4  b m . w ie c z o r e m  w  dzik ich  o d k r y j "  

k a ch  n a  te ren ie  kop. „ S z e le ra "  w  S i crniaw t  
w ic a th  w  czas ie  w y d o b y w an ia  w ęg la , aj"*, 
z a c z a d z e n iu  S t r o ń c z e k  J e r z y  z  M a te i  
b r ó w k i  1 z m a r ł.  Z w łoki po w y d o b y c iu  na,^  
w ie rzch n ie , p rzew iez io n o  do k o stn icy  szp ,r*. 
m ie jsk iego  w  K ato w icach .

m

Siekierę icrębet®
W e  w si H e b d ó w  w  m iechow sk iern  

liano o h y d n e o g  m o r d e r s t w a .  M iędzy rn a te® 
kam i J a n e m  i M a r ją  K u ra m i t rw a ły  o d d a "  ^  
k łó t n ie  i b ó jk i,  a  k ied y  o s ta tn io  m ia ła  ® ie) "v  
podobna k łó tn ia , K urow a p o w z ię ła  sfra**  
z a m ia r  z a m o r d o w a n ia  m ę ż a .

O koło  p ó łn o cy , k ie d y  ten  ju ż  spał, w ts ^  
g n ę la  d o  s y p ia ln i  i  s ie k ie r ą  z a r ą b a ła  gn  
łóżku . iUf

Do ra n a  p o z o sta ła  z  tr o p e m  w  m te s z  
p o zw ala jąc  się  s p o k o jn ie  a r e s z t o w a ć .

G o ło n o g u . k t ó r y  b e z  p r z e s z k ó d -  sp a k o w a ł -  
n ie j s z e  p r z e d m io ty ,  z  k t ó r e m i d r o g ą  **'" 
o k n o  u s i ło w a ł  z b ie c .

W ła m y w a c z  p r z e d e w s z y s t k ie m  r z u c i ł  * 
top . a  p o te m  s a m  r a r y z y k o w a i  s k o k , 
w  o b j ę c ia  o c z e k u j ą c e g o  n a  u l i c y  w y w ia d u

T e n  o s ta tn i  p r z e c h o d z ą c  u lic ą , u s ły s z a ł  ^  
d e jr z a r .y  s z m e r  w  s y n a g o d z e ,  a  c h c ą c  »P* ^  
d z ić  p o w ó d , z a c z e k a ł ,  u jm u ją c  w  l a m y * - 1''

Śmiały napad rabunkowy I»®«i Mssdowicow®®
R a s S » w $  n i c  n i e  i r o b o w o ł

W  ub. w to re k , d n ia  24 bm . pom ięd zy  go- ca odcinka  d ro g o w eg o  B ieru ń  N ow y, p. B o- w y ę o fa ł się  z p rzedzia łu , i w y sk o c z y ł z 
dziną  19.50 dokonano  w  pociągu  n r. 1129 k u r-  lę s ła w  G ó rn y , osobnik  zam ask o w a n y  b ia łą  dząceg o  pociągu  w  pobliżu  stacji In y e lfo  - j| 
su jący m  na linji K a tow ice  —■ Oświęcim, śm ia- ch u steczk ą  z re w o lw ere m  w  ręk u  i z aż ąd a ł G. z am eld o w ał o w y p ad k u  dop iero  na. ^  
lego n apadu  ra b u n k o w eg o . Mianowicie PO- w y d a n ia  p ien iędzy . Na k ilk ak ro tn e  z ap ew n ie - B ieruń  N ow y. W ła d z e  śled cze  rozpoczęte ' 
między stacją Kosztow y, w szedł do p rzed z ie -  nia p. G „ że  nie p o siada  p rz y  sobie żadnej tej sp ra w ie  en erg icz jie  d o ch o d zen ia , 
łu d rug iej k la sy , w  k tó ry m  je c h a ł zaw iadtow - g o tó w k i, b a n d y ta  p o d  o ch ro n ą  re w o lw e ru
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M to  j u t r a  u x y § k a  p r e m i a ?
X  c o d z i e n n e j  p o lo w a n ia  mm szczęściarzy

Wielu jest ludzi, którzy z utęsknieniem 
oczekują chwili, w której mogliby ujrzeć 
swą fotografię w naszem piśmie, aby na­
stępnie podjąć premję. To też nasz nie­
strudzony fotograf przerzuca się z miej­
scowości do miejscowości, aby choć w 
części uczynić tym życzeniom zadość. ,

Dziś szczęściarz znalazł się w Mysło- 
wicach. M M

Mężczyzna, którego głowa otoczona 
jest kółkiem, od którego prowadzi strzał- 
ka, wskazująca ną powiększenie tej gło- WjĘ, 
wy, otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, 
o ile pozna siebie w gazecie i w ciągu ''
3 dni zgłosi się z  „Siedmiu Groszami" i 1 Wmm-. 
kwitem, potwierdzającym mszczenie pre­
numeraty za bież. miesiąc w administracji 
naszego pisma w Katowicach przy ul. So- 
bieskiego nr. 11. jjfSĆ s 'THE

Jutro znów kogoś czeka premja, dla- * ***«■' 
tego też kup „Siedem Groszy“ i zobacz 
czy nie jesteś szczęśliwym zdobywcą na­
grody.

B. sędzia na l a w i e  o s k a r ż o n y c h
Sędziowie w  c S a a r a f e t e n ®  ś w l ® s l l « ® w

W  ub. środę w  Sądzie O kręgow ym  użycia. T rzeb a  w yjaśnić, że po u jaw - R ozpraw a trw ała  do późnego w ie- 
v Sosnow cu w znow iony został p roces nieniu nadużyć w 1931 r. sędzia  W elk e  czora, a w yrok  spodziew any jes t póź- 
? nadużycia przeciwko asesorowi są- p rzen iesiony  zosta ł w  s tan  spoczynku, nym  w ieczorem , 
nowemu i p. o. sędziego w Wolbromiu ■BrrrranT_rT.

ZaiBiacfUlSl SSliWeslT®!®!1®
W e wsi Mszach a w pow iecie Ko.zienićkim, 

dokonano w  .poniedziałek w ieczorem  zamachu 
na sekw estra to ra  skarbow ego, S ta n is ła w a  
W ieln iew sk lego .

Sekwestrato-r p rzebyw ał w  nreszkaniu  
Sołtysa Tworzecikieso, u którego miał noc©* 
wiać. W  pew nej chwili przez okno padły  trzy  
s trza ły  re w o lw ero w e , które chybiły. Miitno 
pościgu, spraw ca nie został d ę ty .

W tym sam ym  czasie analogiczny zamach 
rew olw erow y dokonany został w  pow iecie 
Stopnicki.m, w e wsi Trzebica. Nieznany spraw  
ca strzelił do Mikołaja Giizdy, raniąc go lekko.

Pożar w Bonin Polskim
Z W arszaw y  donoszą:
25 bm. przed poludn. w ybuchł w  gmachu 

Banku Polskiego pożar. Jak  się okazało za­
paliła się szopa drew niana, w  które} m aga­
zynow ano stare  papiery. P o ża r ugaszono w  
ciągu godziny. Szkody podobno nieznaczne.

©

Delegacjo urzędników
a ministra skarbu

Z W a rsz a w y  do n o szą :
W  zw iązk u  7. p ro jek tem  zm ian y  post. o upo­

saż en iac h  u rzęd u , in te rw e n io w a ła  25 bm . u 
w icem in. S k a rb u  Ję d rz e je w ic z a  d e leg ac ja  u- 
rz ęd n ik ó w , k tó ra  p rz ed s ta w iła  w ła sn y  pro­
jek t, d ą żą cy  do u trzy m an ia  d o ty ch c za so w y ch  
p o borów . W icem in is te r p rz y rz e k ł u rzędnikom , 
że  ich p o stu la t p rzed  z red ag o w an iem  o s ta te c z -  
nem  u s ta w y  upo sażen io w ej b ęd zie  ro z p a ­
trzo n y .

w. - -***« * F. sędziego 
jY clkem u i sek re tarzow i teg o  sądu
B a r a n o w i .  *

W elkego , k tó ry  na o sta tn ie j ro z­
prawie po uw zględnionym  w niosku  
P rokuratora o zastosow anie jak o  środ- 
ka zapobiegaw czego aresz tu , zachowy- 

się wprost jak niepoczytalny i 
krzycza: „Niech żyje marszałek Pił- 
sndski, precz z endecją, za znajdę 
sPrawiedliwość“, doprowadzono n a
O praw ę z  aresztu. ry  b^ 216 przewodniczył w rozprawie żenią, nastąpi widzenie się ich z obroń-

Zachowuje się zupełnie spokojnie i docrf ź,nei P!zeciw Maliszotm Omówione 
_ „ i z  zostały rożne szczegóły, związane z po-

Sqd doraźny nad Kaliszami
m i » i a t e l c

We środę przed południem odbyła się obrońcy adwokata dra Aschenbrettnera,
 ______ ^ ____ _____ w Sądzie Apelacyjnym w Krakowie kon- a Maliszowa dla adw. dra Warenhaupta.

Sprawiedliwość", d o prow adzono  n a  ferencja z udziałem dr. Krupińskiego, kto- Po doręczeniu oskarżonym aktu oskar-
ro,,  ' . ry  będzie przewodniczył w rozprawie żenią, nastąpi widzenie się ich z obroń-

doraźnej przeciw Maliszom. Omówione cami. Na piątkowej rozprawie nastąpi
2 Uwa g a ’ Tasi n-  zostały różne szczegóły, związane z po- odczytanie aktu oskarżenia i zeznania

f  MikołaiczwRa oraz ohecneo-ó f tępowaniem ^ ra źn y m , przyczem usta- Maliszów. W sobotę przesłucham zosta-
sert,; . , JJ obecnego iono ostateczn!e termin rozprawy nad ną świadkowie oraz rozpatrzone będą
Zn w £RO W .W .o lb rop m. F ro n ?m a \  Ze* Maiisząmi na dzień piątkowy o godz. 9 wnioski stron. O ile tego nie zdąży się

w ym ienionych  O D C l^Żył ZW lćlSZ- \A7cfpn n.si ęęilp H n r w n d in m r  7n  -rrt-  — _________c * ---------- * - o * Wstęp na salę dozwolony jedynie za
a m ocno oskarż. B arana, a eksper- biletami, które rozdzielał będzie prezes s. 

yza ksiąg , p rzep row adzona na w nio- o. dr. H”bL Za pośrednictwem prokura- 
Sek osk, Welkego, potwierdziła nad- tury Maiisz podpisał pełnomocnictwo dla

załatwić przez dzień sobotni, rozprawa 
odroczona do poniedziałku i w dniu tym 
zostanie również ogłoszony wyrok.

Dormznik f i p .p .
P w td  sądem  w Krakowie

k rak o w sk im  w o jsk o w y m  są d z ie  o k rę- 
to cz y ła  się  ro z p ra w a  p rzec iw k o  ppor. 

Wystawowi Chmielowi z  11 P . P. z T a r ­
c i e  ® ór —  o sk a rżo n em u  o to . że w  le-
'"'óri samowolnie zmienił rozkaz swego d°- 
fzv  *W len  spiósób, ilż zaprowadził żołnie- 

y  fane miejsce dio k ąp ie li w  rzooę,
Lle k tó re j je d e n  z  s z e r e g o w y c h  u to n ą ł.

G nere, zam. przy ul. Pustej 18. G-, liczący
około. 53 lat, przez kilkanaście lat pracow ał

b°T. Chmiel został po przeprowadzeniu
tozprawy ttntewmnicmy.

^Kąifaa w a Branie
syw ta-bundytyf

kilku dniam i p o d aw aliśm y  o  g roź- 
k ( w J .  n ieu s tra sz o n y m  b an d y c ie  H rim ie  C zaj­
cie u ’ k tó ry  d ług i c z a s  g ra so w a ł w  p o w ie - 

no rodeńsk im  i oko licy . 
t to jy  ®m. w  cy w iln em  u b ran iu  u d a ł s ię  na 
cach 'n!e b a n d y ty  kom . post. w  S e ra fin - 
®ł3 tk 'D* •H ukow iak . W sz ed ł on do  m ieszkan ia  
ceg o '-  « aik°w skie® o I z a s ta ł  go  tam  jed zą- 
rzuęi ?n,a<ła |, !e. B a n d y ta  w ra z  z m a tk a  chciał 
'ń e rim i . 113 Ja c k o w ia k a  1 z a rą b a ć  go s ie .  
sąe ! Jednak Jarskow iak  w obronie  w ła - 
^ k tk ę . h  k ład ac  tru p em  b a n d y tę  i jego

d e m o k r a c j e
S o c r i i i ś o w > I

• p f e,,^ ^ okbo!imu donoszą :
>e;n 2 ' Jc r  p rusk i G oering  pow róci! sam olo- 
Boiby. • '5ztockholm u do B erlina  w e wtorek. 
ba)przv\6'®0 ' w  sto licy  S zw ecji nie n a leża ł do 
kał s; 3etr,n iei szych . poniew aż często spoty- 
»y p[Ą,pn z wrogiem-i dem onstracjam i ze stro- 
aani7n „ ICZno,ści. Najw iększą dem onstrację zor- 
Q<iv Ovvano — x J :

^ ł e 0t»

W  ub. środę, przed gmachem sądu grodz­
kiego w Czeladzi m ial m ie jsce  n iesp o ty k an y  
n ap ad  skazanych na św iad k ó w , k tó rzy  zezna­
wali na niekorzyść oskarżonych.

O skarżonym i była p raw ie cała rodzina K a- 
mińsliioli, w łaścicieli ow ocarni, której człon­
kowie skazani zostali na grzyw nę i a re sz t.

Kupony m
Z W a rsz a w y  d onoszą :
Miinisteirstwo Poczt i Telegrafów  w pro­

wadził© specjalne kupony na odpowiedź, sta­
now iące udogodnienie w m iędzynarodow ym  
obrocie listowym . Do listów, w ysyłanych z 
Polski zagranicę można załączać kupon r.a 
odpowiedź, za k tóry  ad resa t zagran cą o trzy­
muje w  każdym  urzędzie pocztow ym  znaczek 
w artości opłaty  za list zw ykiy  w obrocie za­
granicznym  z Polską. Kupony na odpowiedź 
;przedaiwane będą we w szystkich urzędach 
pocztow ych po 80 groszy.

J k c 0 o i e f

Samobójczy sKoK do stadni
ssatsa® ś w m ie ri n> fo sn o is>cu

W  u b ieg ły  w to re k  c a ty  S osn o w iec  zo sta ł nośei dom ow ników  Gn. o d k ry ł k ilk u n asto m e- 
po ru szo n y  w s trz ą sa ja c e m  sam 0 lió jstw em  L eona trc w e l g łęb o k o ści stu d n ię  i g łow ą rz u c ił się

w  p rzep aść .
Nieszczęśliwy, k tó ry  głow ą uderzy! w ka-

jako zecer. jednak od 6 m iesięcy  p o zo staw ał mienną ścianę studni, i odbiw szy się, pozostał 
bez p racy - W y c z e rp u ją c ą  p ra ca  z e c e ra  pod- na dnie, poniósł śm ierć  na  m iejscu- C a ła  s tu .  
kopała z d ro w ie  n ieszczęśliw eg o , k tó ry  od  dnia o b ry z g a n a  z o s ta ła  k rw ią  i m ózg iem  z 
d łu ższeg o  czasu  z d ra d z a ł s ilny  ro z s tró j n e r-  ro zb ite j c za sz k i, 
w ó w . W  ub. w torek, k o rzy sta jąc  z  nieobec-

faśGiis śmMi w inm inelfił MW
sla zan i aa s@§ zt. i n y  my m liiczamefdmanle mordercy

W  dn. 25 bm. w yrokiem  Sądu Adminfetra- P rz e b in d y  w K rak o w ie , w  biurze meldtmfco- 
cyjmago przy Dyirókciji Policji w  Katowicach, wem M agistratu m. K atow ic, 
skazana została lo k a to rk a  dom u w  K ato w i- Jak  wiadomo, M afezow ie, w edług w ła- 
csch , p rz y  ul. L igonia  18. M arta  H e idow a, na snych ich zeznań, mieszkali u Heidowej przez 
509 zł. g rzyw ny  za niezameldoiwanie Marii i kSka dni po zbrodni krakow skiej, bez zame!- 
Jama M aliszów, m o rd ercó w  S u esk indów  i ŚP. dow ania.

NLnad zasadzonych na śwIadKDw m
fn w m to r o i w

W  kościele parafja lnym  w L ip inach  
pobłogosław iony zosta ł zw iązek m ał­
żeński m iędzy p. R ufinem  Szczyrą z 
Popielow a i p. G e rtru d ą  M asta lerzó- 
wną z L ipin , stałym i czy te ln ikam i 
„S iedm iu G roszy11. M łodej P arze  skła­
dam y sereczne życzenia w szelkiej po­
m yślności.

*

W  zw iązku 'z  coraz liczniejszym  
napływ em  zdjęć fo tograficznych  z ró ­
żnych u roczystości rodzinnych  naszych  
szanow nych C zytelników , k o m uniku­
jem y, że zdjęcia te  zam ieszczać będzie­
m y ty lk o  ty m  Sz. C zytelnikom , k tó rzy  
okażą nam  k w it abonam en tow y  za 
u iszczoną p ren u m era tę  „S iedm iu G ro­
szy" conajm niej za k w arta ł.

O T n
Kiedy obydw ie strony  o ra z  św iadkow ie 

G reć  i B a ra u  znaleźli się na rynku, ro d zu a  
Kamińskich rzuciła się na św iadków  i z okrzy­
kiem : „ze zn a w a liśc ie  za  p ien iąd ze" usiłow ała 
ich pobić. Bójkę zlikwidowała policja, p rzy ­
czem  Ifam ińscy jeszcze raz s ta n ą  p rzed  są ­
dem, jako o sk a rże n i.

ano przeciw ko niemu przed teatrem . 
Moering

?po! ^ u k tz y H

po przedstaw ieniu . opuszcza! 
go tłum publiczności, wznosząc 

. . -Kilka", osób chciało Goeririga 
Ie(jneSo ^ ać. w zw iązku z czem aresztow ano 
ępiięja j atu'denta. Oczywiście interw eniow ała 
* ' Efing , p‘e ro pod ochroną kilku poii.jantów  

r‘°cliO(ii'5̂ dostał Się z tłumu i .nćgl wsiąść do

Bandyta w hajdanach zbiegi
m p ^ ^ i ą c e l c B i  w  J ę z o r z e

Do Jęzora obok Niwki donoszą o niezw y- czas był postrachem  Zagłębia i okolicy, 
kłyrn w yczynie '.'rożnego w łam yw acza i ban- O statnio Mańka skazany został przez Sąd
d y ly  BÓdgasa Mańka, który przez dłuższy w Krakowie na 2 lata

w łam an ie , i pod eskortą po licy jn ą, sk u teg o  w  
k a jd a n y , odwożono pociągiem do Sosnowca, 
gdzie miał być  sąd zo n y  za rab u n k i i w la m a . 
nia.

Kiedy nocny pociąg osobow y zbliżył się 
do stacji Jęzor, zw alniając nieco bieg, olpry- 
szek udając sen, uśpił czujność eskortu ją­
cego go policjanta, uzbrojonego w gotow y do 
strzału  karabin i korzystając z tego, silnent 
kopnięciem o tw orzy ł sobie drzwi, p-oezsm sko 
czy ł z p ęd ząceg o  pociągu  w  p rzep aść , lecz  
ku w olności.

P osterunkow y’ za trzym ał pociąg, a za 
zbiegłym  oddał kilka strzałów , Jednak chy­
bionych.

Pościg nie dal żadnego rezultatu! a opry-' 
sze-k w  kajdanach zdołał zbiec p od '  osłona 
ciemności..
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ST R E SZ C Z E N IE  PO C ZĄ TK U  P O W IE Ś C I.
J a n  T ad eu sz  h ra b ia  K lim czok z B ielska 

p o z b aw io n y  m aja tku  i n a zw isk a  p rz ez  
o sz u s ta  L u b ara , u c iek ł w  g ó ry  z p o stan 0- 
w ieniem - b e d z ie  tęp ił z ły ch , a b ron ił 
p o k rz y w d zo n y c h . K lim czok dobra* sob ie  
to w a rz y s z y  i u tw o rz y ł z nimi b andę  ro z ­
b ó jn icza , k tó ra  swOja sied z ib ę  m iała  w 
pob liżu  m alow nicze j dol n y  B y stre j. W  ja ­
k iś  c z a s  późn ie j k siążę  S u łk o w sk i zm usza 
ży d ó w k ę  R achelę  do  w y jaw ien ia  k ry jó w ­
k i M ark u sa , cz ło n k a  b a n d y  K lim czoka. P o ­
n ie w a ż  R ach e la  o d m ó w iła  książę  zm usił ja 
d i zaś lu b ien ia  w s trę tn e g o  je j ż y d a  M endla 
P re ra u e ra .

*

u— Jeszcze m asz czas do nam ysłu , 
‘— pow iedział. Że jes teś  żoną M en­
dla P re rau e ra , tego  zm ienić nie m oż­
na. L ecz jeżeli w yjaw isz mi ta jem n i­
cę, g o tó w  będę w ypłacić ci obiecany 
p o sag  w  w ysokości trzech  tysięcy  
guldenów .

■—  N igdy!
P o tem  poszła ku drzw iom .

K siążę  zaciskał zęby. K ip iała w  nim  
w ściekłość. L ecz s ta ra ł się panow ać 
nad  sobą.

—  H a h ah a ! —- zaśm iał się głośno. 
—  W  tak im  razie  nie j/ozosta je  m i nic 
innego, ty lko  pow inszow ać ci z pow o­
du  m ałżeństw a. Życzę ci, abyś jaknaj- 
p rędzej zapom nia ła  o M arkusie  i z 
m łodym  m ężem  była szczęśliw ą.

R achela była już  p rzy  drzw iach. 
N a raz  odw róciła się jeszcze. W  oczach 
je j za isk rzy ły  się błyski.

—  A  ja  życzę ci, książę, —  pow ie­
działa g łuchym  głosem , —  aby dzień 
dzisiejszy  b y ł dla ciebie p rzek lę tym . 
G w ałt, jak i na m nie popełniłeś, w oła o 
p o m stę  do nieba. N iech cię sp o tk a  
zasłużona zap ła ta . P rzek leń s tw o  ci, 
książę  S u łkow ski! Jeżeli chcesz po ­
dziękow ania, szukaj go  sobie u M en­
dla P re rau e ra , z d ra jc y !

Skam ien iała  z bólu, w yszła z po ­
ko ju . M endel P re ra u e r  szedł za nią.

—  R achelo , —  m ów ił do  niej, gdy  
w yszli na  ulicę. —  Jes te ś  m oją żoną, 
w ięc się uspokój. N ie będziesz żało ­
w ała, że w yszłaś za M endla P re rau e ra . 
Czy koniecznie chciałaś w yjść za teg o  
ła jd ak a  M ark u sa?  Zobaczysz R achelo , 
że i zem ną będziesz szczęśliw ą.

D ziew czyna nie odpow iadała, ty lko  
w zro k  u tkw iła  p ro sto  p rzed  siebie. 
M endel P re ra u e r  zapędził się p o w tó r­
nie.

—  Co to za rozum , 'żebyśm y n ie­
po trzeb n ie  za tru w ali sobie życie? K sią­
żę je s t m ożnym , po tężn y m  człow ie­
kiem . O n życzył sobie, żebyśm y się 
pobrali. N o, w idzisz, z teg o  też  po­
w odu  będzie nam  nadal życzliw y i b ę ­
dzie nas w spom agał.

I  te raz  nie było odpow iedzi.
—  Co tam , R achelo , nie gn iew aj 

się! —  m ów ił żydek  dalej. —  Cóż ci 
za leży  na M arkusie?  W  żadnym  razie  
nie m ogłabyś zostać  jego  żoną. Czy 
to  jak a  p rzy jem ność , m ieszkać w  le­
sie z zbójcam i i dzikiem i zw ierzę tam i?  
U  m nie będzie lepiej. C ieszę się już, 
jak  na  sab a t usiądziem y obok siebie 
p rz y  n ak ry ty m  stole.

W te d y  po ra z  p ierw szy  odw róciła 
się R achela  do niego.

—  Z anim  usiądę z to b ą  p rzy  jed ­
nym  stole, w ólę um rzeć  i być p o g rze­
b an ą ! Id ź  sobie, jeżeli m asz choć 
k rz tę  sum ienia i jeżeli ci choć tro ch ę  
zależy na m oim  szacunku. B rzydzę 
się tobą!

W ted y  rozgn iew ał się M endel,
—  Co to znaczy : b rzydzę się? Czy 

tak  przem aw ia żona do m ęża? A czem  
ty  jesteś?  Zrobiłaś św ietną  p a rtję !  
.Ona się m n ie brzydzi ! Czy m am  jakie

w rzody , czy jak ą  b rzydką  chorobę? 
L ecz  poco słow a trac ę ! Id źm y  do tw o ­
jego  o jca! B ędzie on, n iech B ogu będą 
dzięki, innego  i lepszego  zdania.

R achela zaśm iała się głucho. W ie ­
działa bardzo  dobrze, że M endel P re ­
ra u e r m iał rację.

Śm iech R acheli p rzestraszy ł źydka. 
T e raz  dopiero  zauw ażył on dziki i 
rozpaczliw y w y raz  jej tw arzy .

—- R achelo , w ielki Boże, co rob isz?
Ju ż  było za późno. W łaśn ie  doszli 

do m ostu , za rzuconego  nad  b y s trą  
B iałka. M endel P re ra u e r  chciał R a ­
chelę za trzym ać . L ecz w ydarła  się. Z 
dzikim , rozpaczliw ym  krzyk iem  pobie­
gła do b arje ry .

—  R achelo... m iłosierny  B oże!
P o s ta ć  jej stoczyła się do w ody  ■— 

głuchy  plusk, fala b ryznęła, zabełkota- 
ła  i za raz  i zaw arła  się nad  nieszczę­
śliwą.

Ć X L ’
PO D  CUDZYM  DACHEM .

Z niezliczonych gości, k tó rzy  cyrk  
M arin e ttieg o  zapełnili po sam e brzegi, 
n ik t nie przeczuł p rży  w ejściu , że bę­
dzie św iadkiem  straszn ej k a tastro fy . 
W itek  osięgnął sw ój cel, jak  zam ie­
rzał. P an ie  zem dlały, lub k rzyczały  z 
p rzerażen ia , m ężczyźni zbledli, a zg ro ­
za m alow ała się na tw arzach  w szy st­
kich  obecnych. D w ie osoby  stoczyły  
się z  g ó ry  na ziem ię.

M im o to  o siągnął W itek  sw ój cel 
ty lko  do połow y, bo w łaśnie B ożenna, 
na k tó rą  się uw ziął, m niej ucierpiała. 
Spadła p ro sto p ad le  na dół, odbiła się o 
b rzeg  ro z p o s ta rte j sieci i leżała bez- 
p rzy to m n a  na p iasku  areny . N a szczę­
ście sia tka  i m iękki p iasek  na aren ie 
osłabiły  rozm ach  upadku. W  g a rd e ro ­
bie, do k tó re j ją  n a ty ch m ias t zan iesio­
no, s tw ierdz ili p rzyw ołan i lekarze, że 
nie odniosła ani z łam ania kości, ani 
też  w ew n ętrzn y ch  obrażeń . A  pon ie­
w aż w k ró tce  o tw orzy ła  oczy, nie było 
w ątp liw ości, że p rze lo tn a  n iep rzy to m ­
ność była ty lko  sku tk iem  zem dlenia, 
nie zaś w strząśn ien ia  m ózgu.

P ierw sze jej py tan ie  było  o M ał­
gosię. Ach, b iedna M ałgosia! N ie o- 
śm ielono się z p o czątk u  B ożennie po ­
w iedzieć p raw dy . B o źle z n ią było! 
P on iew aż upadła podczas rozbu jan ia , 
zrobiła w ielki łuk, zanim  uderzy ła  o 
ziem ię. N ie u lega żadnej w ątpliw ości, 
że w  innych  okolicznościach by łaby  
b iedna M ałgosia po łam ała  kości i p a ­
dła tru p em  na m iejscu. L ecz P an  B óg 
uch ron ił ją  od śm ierci i od ciężkiego 
kalectw a.

Z belkow ania cy rku  zw ieszały  się 
w ielkie kandelab ry . O  w y sta jące  za ­
kończenia i ozdoby jed n eg o  z ty ch  
kand e lab ró w  zaczepiła się M ałgosia 
bluzą, k tó ra  sięgała jej poza b iodra. 
G dyby była spadla o k ilka cali dalej, 
o stre  końce p rzeb iłyby  ją  na w ylo t. 
U n ik ła  jed n ak  te j s traszn ej k a ta s tro fy , 
a n aw et z m n iejszą siłą spad ła na  .zie­
mię. W p raw d zie  suknia nie zdołała jej 
u trzy m ać  w  pow ietrzu , lecz ro zd arła  
się po k ilku sekundach . R ów nież w y­
sokość, z k tó re j spadła, była bardzo  
znaczną. Jed n ak  nie zabiła się na  m iej­
scu, ty lko  skaleczy ła się ciężko.

P o  k a ta s tro f ie  nastąp iło  w ielkie za­
m ieszanie. N ik t nie p ozosta ł na swo- 
jem  m iejscu. W szyscy  krzyczeli, ci­
snęli się i trac ili rozw agę. Jedn i tło ­
czyli się z p rz e s trac h u  dó wyjścia, 
d rudzy  w skakiw ali na a renę, chcąc 
in sty n k to w n ie  pom agać  i ra tow ać. In ­
ni znow u z g ro zy  i ciekaw ości chcieli 
być najb liżej m iejsca, na k tó rem  leża­
ły  nieszczęśliw e ak robatk i.

Jednym  z p ierw szych , którzy sko­
czyli ną arenę, był Leon Steinach..

Choć był m ężczyzną silnym , u m ieją­
cym  nad sobą panow ać, jednak  łzy 
ściekały m u po tw arzy . S ta ł jak  za­
k lę ty  w  p osąg  rozpaczy. P rzy stąp iw ­
szy do B ożenny, leżącej bez ruchu  na 
ziem i, ty lko  z w ysiłk iem  całej sw ej w o­
li zdołał u trzy m ać  się na nogach. D o­
piero  w ted y  uspokoił się nieco, gdy 
B ożenna o tw orzy ła  oczy i odzyskała 
p rzy tom ność. W ted y  ok rzyk  radości 
cisnął m u się na usta .

—  D zięki B ogu, że ży jesz i, że nie 
doznałaś jak iegoś kalectw a, —  p rze­
m ów ił d rżącym  głosem , p rzyciskając  
do siebie B ożennę. —  W  owej Strasz­
nej chw ili, g d y  spadałaś z trapezu , 
czułem , że mi serce p rzesta ło  bić. G dy­
byś się była zabiła, nie przeżyłbj^m  
tw ej śm ierci.

L ecz  p o tem  zasm ucił się znow tt. 
L os B ożenny  p rzypom nia ł m u n ie­
szczęśliw ą M ałgosię gęsiarkę. P rz e ­
n iesiono  ją  do sąsiedniej garderoby . 
Gdy L eon  S te inach  w szedł do niej, za­
s ta ł lekarzy  b ard zo  zafrasow anych .

—  Źle m a się ta  nieszczęśliw a, —  
pow iedział lekarz, do k tó reg o  zw rócił 
się baron . —  D o tąd  stw ierdz iliśm y ty l­
ko, że złam ała dw a żebra. N ie jes t w y ­
kluczone, że odniosła tak że  w ew n ę trz ­
ne obrażenia. B ardzo  w ażn ą  jes t też 
rzeczą, czy p ac jen tk a  po kilku godzi­
nach odzyska p rzy tom ność. W ted y  się 
okaże, czy chora ty lk o  ciężko zem dla­
ła, czy też  doznała w strząśn ien ia  m ó­
zgu.

B yła to  w iadom ość b ard zo  sm utna 
i p rzygnęb iająca . A rno ld , k tó ry  od ­
szedłszy od łoża B ożenny, tak że  od ­
w iedził M ałgosię, w  niem ej rozpaczy  
załam yw ał ręce. A ch, bo  i on na rów ńi 
z drug im i b ard zo  kochał M ałgosię. 
L eo n  S te inach , k tó rem u  na sm utny  
w idok b iednego  dziew częcia krw aw iło  
się serce, u k radk iem  ocierał jed n ą  łzę 
po drugiej.

—- B iedna, poczciw a M ałgosia! —  
pow iedział. —  D ałby  B óg, żeby w y­
zdrow iała! N a tak i sm u tn y  los nie za­
służyła sobie!

T o  pow iedziaw szy, zw rócił się do  
lekarza.

—  P an ie  d ok to rze , —* m ówił, —  ta  
m łoda dziew czyna była p rzy jació łką  
m ojej narzeczonej, k tó ra  szczęśliw ym  
tra fem  Wyszła z n iebezp ieczeństw a bez 
szw anku. C hciałbym  w ięc za jąć się jej 
losem . P ro szę  dbać o to , żeby jej na 
niczem  nie zbyw ało  i żeby m iała jak- 
najłepszą opiekę. Je s tem  baro n em  Stei- 
nachem  i g w a ran tu ję  za ^w szystk ie  
koszta .

L ek a rz  ukłonił się i chciał się znów 
za jąć  pac jen tką.

W  te j chw ili w eszła do g ard ero b y  
dam a w  średn im  w ieku. P rzy sz ła  ona 
razem  z innem i osobam i i z w idocz- 
nem  w spółczuciem  p rzez cały czas 
k rz ą ta ła  się ko ło  M ałgosi.

—  P an ie  baron ie , —  pow iedziała, 
usłyszaw szy  o s ta tn ie  jeg o  słow a, —  
nie chciałabym  w  żadnym  razie  sp rze­
ciw iać się pańsk iej woli. M im o to by­
łabym  panu  w dzięczną, gdybyś pan 
iro sk ę  o cho rą  pozostaw ił m nie. J e ­
stem  h rab in ą  A gnieszką W aldenhofen . 
P rzy rzek am  panu , że ch o ra  znajdzie 
w  poblisk im  m oim  pałacu  jaknajlepszą  
opiekę.

L eo n  S te inach  słyszał już daw no o 
tem  zacnem  nazw isku, choć h rab iny  
nie znał osobiście. W ięc  p rzy p atry w a ł 
się m ów iącej bardzo  uw ażnie. B yła to  
osoba w y k w in tn a  i dystyngow ana. 
C hoć Wyszła już poza okres w ieku 
m łodzieńczego, nie mniej  jednak  była 
p iękną i urodziwą.' B iałe jej skronie 
o taczały  b o g ate  sp lo ty  kasz tanow ych  
i lśn iących  jak  jedw ab  .włosów. P o d

delikatnem i łukam i b rw i błyszczały 
m łodzieńczym  zapałem  szafirow e oczy- 
L eciuchno d rżały  sk rzydełka d e l i k a t ­

nego i zad arteg o  noska, a pełne 
w iśniow e kazały  zapom inać O  z b l i ż a ­

jącej się jesieni żyw ota , k tó rą  przypo* 
m inalo  ty lko  kilka d robnych  fałdek 
p rzy  zew nętrznych  kącikach oczu.

B aron  S te inach  ukłonił się z sza­
cunkiem . . I

—  Jestem  pew ien, że tro sk i o moją 
m ałą pupilkę nie m ógłbym  z ł o ż y ć  W 
lepsze ręce, —  odpow iedział z felegam 
cją, —  Czy w olno mi jednak  zapy*aC 
się uprzejm ie , jakiej okoliczności mana 
do zaw dzięczenia w spółczucie d la  na­
szej biednej, m ałej p rzy jació łk i?

O koło  u s t h rab in y  za ig ra ł sm utny 
uśm ieszek.

—  Czy nie w y starcza  sam o ludzki® 
uczucie? —  zapytała . —  L ecz będ? 
o tw a r tą  i p rzyznam  się szczerze, że 
tym  razem  je s t jeszcze coś w ięcej. Jak 
to  m am  nazw ać, sam a nie w iem . J e?t 
to  uczucie, z k tó reg o  nie um iem  sob1® 
zdać spraw y, k tó re  m nie jednak  pocią­
ga do teg o  biednego , m łodego dziew­
częcia. M oże to  je s t pew ien rodzaj tn*' 
cierzyńskiego  uczucia. D osyć, że ii° 
dłużej p rz y p a tru ję  się te j panience* 
tem  w ięcej ją  kocham  i, tem  więcej 
m am  dla niej w spółczucia.

—  Jeżeli się nie m ylę, to  pani 
bina m a już córkę.

Czy b aro n  u raz ił h rab in ę?  _ „
D osyć, że na czole h rab in y  zjawi­

ła  się nagle chm ura sm u tk u , a oczy 
zaszły łzam i.

*— T a k  jest, —  odpow iedziała P® 
chw ili s tłum ionym  głosem , —  m am  
córkę, k tó ra  jest p raw ie w  ty m  sam yń1 
w ieku, jak  ta  b iedna dziew czyna. Za­
pew nie też  z teg o  pow odu ttiaĄ1 
w spółczucie dla tej m łodej p a n ie n k i*  
M oże ona nie m a dom u, an i rodziców* 
C hciałabym  w ięc na przyszłość ustrzj® 
ją  p rzed  podobnem , jak  dzisiejsze, nie­
szczęściem  i g dyby  to  być  mogło* 
s tw o rzy ć  dla niej now e ognisko  doflł£? 
we. M oże też  będzie dla m ojej córk1 
dobrą  przy jació łką  i tow arzyszką . , .

P rzy  ty ch  słow ach znow u głos j®i 
drżał żalem  i sm utk iem .

L eo n  S te inach  nie m iał ocho ty  _P0'  
w ierzać  opieki nad M ałgosią obcej °T 
sobie. L ecz w  całej postaci h rab iny  1 
w  sposobie, z jak im  sw ą p rośbę w yra'  
żała było coś, co go onieśm ielało.

—  W ięc  n iech się spełni P an i my­
czenie, —  pow iedział baron  po krótkm 1 
nam yśle. —  P rzypuszczam  bowiem* ze 
tak że  m oja n arzeczona zgodzi się na 
to . N ie w ą tp ię  naw et, że tak  będzi®* 
poniew aż ta  n ieszczęśliw a nie mogłaby, 
znaleźć lepszej opieki, jak  w  pani do* 
mu.

H rab in a  była z te j odpow iedzi;bar­
dzo u rad o w an ą i na podziękow anie n- 
ścisnęła dłoń m łodego m agnata .

B ożenna w praw dzie czuła się z P0'  
czątku  niem ile d o tk n ię tą , usłyszawszy* 
że miała' się ro zstać  z ukochaną PrZ^ 
jaciółką. W k ró tce  jed n ak  dała 
przekonać, że ta  roz łąka była p o t r z e b ­
ną i k o rzy stn ą  dla M ałgosi. Z astań  
w iw szy się g łęb iej, m usiała przyznać* 
że sam a z pow odu doznanego  p rzera­
żenia była tak  słabą i cierpiącą, że n 1  ̂
m ogła d osta teczn ie  p ielęgnow ać nie­
szczęśliw ej M ałgosi. O prócz teg o  O* 
m iała B ożenna sta łeg o  mieszkania* 
k tó re  dla chorej koniecznie było Po­
trzebne.

H ra b in a  odw iedziła tak że  Bożenn?* 
D ziew czyna ucieszyła się niezmierni®* 
gdy  ta  sz lachetna pani n iety lko  pozwo­
liła jej odw iedzać M ałgosię, tlekroćby 
sobie życzyła, lecz także  prosiła ją jak ' 
najczęściej do siebie.

(Ciaz dalszy nastąp*/*
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Łi&m seam otAu na posieranfiowe^o Send
Ze Lwowa donoszą:
W  środę, 24-go b. m. przed Sądem 

Okręgowym karnym jako doraźnym roz­
poczęła się rozprawa przeciwko Madzie, 
lat 22, członkowi O. U. N. z zawodu ma­
larzowi pokojowemu, oskarżonemu o to. 
że, w dniu 27 września w zamiarze za­
bicia posterunkowego służby śledczej 
Michała Tendaja dał do niego z bezpo­
średniej odległości strzał, mierząc w gło­
wę j ranił Tendaja w twarz i szyję.

T r y b u n a ł  w y d a ł  w y r o k ,  s k a z u j ą c y  
M a d ę  n a  k a r ę  d o ż y w o t n i e g o  w i ę z i e n i a  i 
u t r a t ę  p r a w  o b y w a t e l s k i c h .

Oskarżony Mada zeznał, że do O. 
U. N. wstąpił we Lwowie w sierpniu 
br. P rzy końcu września członek O. 

' U. N. Iwańczuk w mieszkaniu swem 
kazał Madzie przebrać się w inne u- 
branie oraz dał mu 3 rewolwery nabi­
te i 2 granaty ręczne, poczem polecił 
mu. aby udał się na przystanek tram­
wajow y na ul. Batorego, gdzie miał 
oczekiwać inny członek O. U. N. Mada 
znał Iwańczuka tylko z nazwiska. 
Iwańczuk oświadczył Madzie, że ma 
wykonać zamach na .osobę, która mu 
będzie wskazana. Po dwugodzinnem 
oczekiwaniu przyszedł na przystanek 
tram wajowy nieznany członek O. U. 
N., który po chwili wskazał mu Pana 
w  czarnem palcie i białych rękawicz­
kach. Mada udał się za wskazanym 
Panem wraz z nieznanym członkiem 
O. U. N. Jak się okazało w czasie 
przewodu sądowego, osobą, na której 
wykonany miał być zamach, był ku­
rator okręgu szkolnego we Lwowie, 
Gadomski. Mada postępował za ku­
ratorem  Gadomskim w odległości kil­
kunastu kroków, aż doszedł do ulicy 
Kazimierskiej, gdzie znajduje się ku­
ratorium szkolne i  mieszkanie kurato­
ra Gadomskiego. Jak zenał dalej 
oskarżony, w drodze zawahał się i 
postanowił zamachu nie wykonać. 
"Widział, jak kurator wszedł do gma­
chu, poczem przeszedł na następną 
ulicę. W tej chwili podszedł do niego 
wywiadowca Tendaj i zażądał okaza­
nia legitymacji. Mada pokazał mu

Nowe pricpfsy © ssirieilafy 
w yroi ów lyiontowyclB

Z  W a rsz a w y  do n o szą :
W najbliższych dniach ukazać sie mają no­

we przepisy o sprzedaży wyrobów tytonio­
wych. Sposób sprzedaży został ostatecznie 
deformowany na tej zasadzie, że w handlu 
detalicznym odpadną koncesje, które zastą­
pione bedą przez zwykłą rejestrację w urzę­
dach akcyz I monopoli.

Hurtownie będa prowadzone na podstawie 
umów, zawieranych z temiż urzędami.

książeczkę wojskową i jednocześnie 
strzelił. Mada oświadczył, że strzelił, 
Ponieważ był zdenerwowany. Po zra­
nieniu Tendaja oskarżony uciekł do 
swego mieszkania i położył się spać. 
Tej samej nocy aresztowała go po­
licja. Mada podkreślił że instruktor 
jego, Iwańczuk, polecił mu. aby w ra­

zie. -gdy policja będzie go- legitymo­
wała. natychmiast strzelał.
Po zeznaniach oskarżonego zeznawał 

świadek Mi-chal Tendaj. wywiadowca
policji, mający polecenie rozciągnięcia 
ochrony osobiste- n*ćl ktmsmrmn Gadom­
skim.

Iragicmy wypalek
JimiIsafssc óron z o s ta ł w &ońzonw  n> serce

25 b. m. około godz. 5 przyszedł do 
sk ładu  broni G lin ieck iego  w  K rakow ie  
przy ul. Szewskiej nieznany bliżej osob­
nik, który kazał pod ać sob ie  naboje do 
rew o lw eru , który wyjął ze swej teczki.

Podczas ładowania rewolweru, ten 
przez n ieo stro żn o ść  w y p a lił, raniąc c ię ­
żk o  w  se r c e  o w e g o  osobn ik a . Huk strza­
łu za a larm ow ał p rzech od n iów  I w  jednej

chwili zebrał się przed sklepem tłum lu­
tza, którzy wypadek ten różnie komen­
towali.

Oczywiście nie brakło osób, którzy 
twierdzili, iż popełnione zostało samobój­
stwo i że osobnik ten. nie posiadając 
własnej broni, przyszedł do składu, gdzie 
„cudzą" bronią s ię  p ostrze lił.

SwiafleH z płac tem pros! Sąd €
- — 0  ZVVOinienie od

Z Tarnowa donoszą: Rozprawa prze­
ciw osk. W ładysławowi Sowiżrale z Bro- 
niszowe-j rozpoczęła się w środę, po 4- 
dniowej przerwie, przesłuchaniem głów­
nego świadka oskarżenia N. Bauma, który 
na poprzedniej rozprawie z powodu cho­
roby, się nie zjawił. Na samym wstępie 
świadek zalewa się płaczem i głosem 
błagającym prosi, by trybunał zwolnił go 
od przysięgi i zeznań, gdyż obawia się 
następstw. Na żądanie obrońcy Sąd od­
biera przysięgę i przystępuje do przesłu­
chania świadka który nie może z sta­
nowczością twierdzić, czy widział osk. 
Sowiźrałę. działającego na szkodę Pań­
stwa, gdyż w ciemności nie mógł dokła­
dnie rozpoznać osoby, ani też nie może

dokładnie podać, czy osk. urządzał zgro­
madzenia, mające na celu przeciwsta­
wienie się P. P Wobec takich zeznań 
prokurator od stąp ił od  o sk arżen ia , a Sąd 
u n iew inn ił o sk . S o w iź r a łę .

Przed drugim Trybunałem toczy się 
nadal sprawa o „marsz na Nockową” , 
który zajęły się wysłuchaniem dalszych 
świadków oskarżenia. Oskarżyciel pu­
bliczny podaje dalszych świadków dowo­
dowych, a obrona przeciwstawia znowu 
temu wnioskowi swoich świadków odwo­
dowych. wobec czego Trybunał ndaie się 
na naradę. Naogół rozprawa środowa nie 
przyniosła żadnych ważniejszych szcze­
gółów. W yrok oczekiwany jest w piątek.

Zbrodniczy zamach we Lwowie
a&tem demonstratii uOraiUsftiej arseciro&o

A  Dochodzenia prokuratorskie w sprawie 
zbrodni popełnionej w konsulacie sowieckim 
we Lwowie, postępują raźno naprzód, osiąga­
jąc coraz to nowe, sensacyjne i rewelacyjne 
wyniki. Jak się dowiadujemy, dzięki energicz­
nemu ujęciu sprawy w samych jej początkach, 
w rekach władz bezpieczeństwa znajduje się 
już cały komplet piątki O . U . N ., n a  k tó r e j  
czele stał Mikołaj L ea n y k .

Zarówno, ja k  on sam, do piątki w chodzą 
bądź uczniowie wyższych klas gim nazjum , 
bądź też  s łu c h a c z e  pierwszego roku uniwer­
sytetu. W związku z tem przed sądem  d o ra ź ­
nym stanie nie sam Ł em iyk , jak  pierwotnie 
s ą d z o n o ,  a le  p r a w d o p o d o b n ie  c a ła  zbrodnicza 
piątka s p is k o w c ó w .

Wóbec tego, że śledztwo zatacza coraz 
szersze kręgi, ujawniając sprawy, zahaczają-

Sad doraźni
1111S niecona oandymml

Z R zeszow a donoszą:
W środę, dn. 25 bm, wyznaczona została 

rzydniowa rozprawa przed sądem doraźnym 
w Rzeszowie, przeciwko 5-clu osobnikom 
oskarżonym o zab'cie posterunkowego policji 
Markiewicza, eskortującego wóz pocztowy z  
Kolbuszowej do Majdanu 30 września br.

Jako bezpośredni sprawcy przestępstwa 
odpowiadają Płaszcz, Kiełbiowski i Jasiński.

D w aj inni o sk a rżen i o d p o w iad ają  za pla­
n o w an ie  nap ad u  i w sk azan ie  miejsca n apadu .

g tiu ra w a  ioraźna
ad Lem echem  m L w o w ie

Ze Lwowa donoszą:
Rozprawa przeciwko sp r a w c y  zama­

chu w konsulacie sowieckim we Lwowie 
Łemechowj została wyznaczona w  trybie 
doraźn na poniedziałek. 30 bm. Prze-
v, *-’c7vć t r y ­
bunał stanowią: sędzia D w o rza k  i Mi­
chale, oskarża prokurator Prachtel ■ M o-
awiańskl. ©

I! rolo fr n ii  Narodowej
Z W a rsz a w y  d o n o szą :
K om isarz  G en era ln y  P o ży czk i N aro d o w ej 

podaje  do w iadom ości, że z uw agi na  p rzy ­
p ad ające  w dn u  1 o ra z  w dmiu 5 lis topada  br. 
św ięta, te rm  u p rzy jm o w an ia  sp ła t II r a ty  P o ­
życzk i N arodow ej zo sta ł u s ta lo n y  n a  o k re s  
31 paźd z ie rn ik a  do 6 lis to p ad a  w łączn ie . W 
zw iązku  z te™ w sz y s tk ie  sp ła ty  na p o ży cz ­
kę. k tó re  zo stan ą  d o k o n an e  p rzez  su b sk ry b en ­
tó w  do 6 lis to p ad a  w łączn ie  b ęd ą  u w a ża n e  
za usku teczn ione w term in ie  p rzew id z ian y m  
w ro zp o rząd zen iu  m in istra  S k arb u .

ce pośredn io  o o s ta tn i k rw a w y  w y s tę p  O. U. 
N„ p rzec iw k o  sze re g o w i osóib z pośród  a re sz ­
to w a n y ch  k tó ry ch  w  tej chw ili je s t  ok o ło  50, 
p o toczy  się odręibne ś le d z tw o  i s tan ą  oni p rzed  
sąderr. zw y k ły m .

S ta r  ran n eg o  w  ob ie  ręce  D żugaja  je s t  do­
bry . L eży  on w  willi konsu la tu , gdzie  m ają  
się o d b y ć  og lędziny , o trzy m an y c h  p rzez  nie­
go ran , p rzez  lek a rza  sądow ego .

P rz e b y w a ją c y  w B ry g id k ach  sp ra w c a  mor­
du Ł em yk  zach o w u je  się spokojn ie  i z w ie l- 
kiem opanow an iem . Pom im o w ie lo k ro tn eg o  
p rzesłu ch iw an ia , nie d a je  on żad n y ch  w y ja ś ­
nień, p ize w a żn ie  m ilcząc zaw zięc ie . Jako b a r ­
dzo  c h a ra k te ry s ty c z n y  m om ent dla mentalno­
ści b o jo w có w  O. U. N, p odać n a leży  "-następu­
ją c y  szczegó ł zachowania s ię  Łernyka w  
p ie rw szy c h  chw ilach  po a re sz to w a n iu  K ażd e­
mu n asu w ało  się m im ow oli py tan ie , dlaczego 
Ł em yk, m ając  w ręku browning z czterema 
nabojami, a w kieszeni trzy zapasowe maga­
zyny z nabo jam i i p o s iad a jąc  ty iy  zabezpie­
czone, posłusznie podniósł ręce do góry na 
w ezw an ie : „Tu policja! R ęce do  g ó ry !"  — 
gdy m ógł się zac ięc ie  b ron ić  i s trz e la ć  do po­
licji. Na postaw io n e  mu w  tym  k ierunku  je ­
szcze na m iejscu, w konsulacie, py tan ie , od­
pow iedział ze sp oko jem : „Ne buło prykazu
stralaty do poiskoj policji", Z p o w yższego  w y ­
nika jasno  że k rw a w y  zam ach  by ł ak tem  de­
m onstracji. sk ie ro w an y m  w y łączn ie  pod ad re ­
sem R osji sowieckiej.

Humct
DJAGNOZA LEK ARSK A

P a n  A lo jzy  je s t  cz łon ­
kiem  K asy C horych . Z 
tego  ty tu łu  sta łe  w y n a j­
duje jak ie ś  do leg liw ośc i 
i codzień  leczy  się u in­
nego d o k to ra .

P e w n e g o  razu  w szed ł 
•do g ab in e tu  lek a rza  z  te- 
m i s ło w y :

_ —  P a u le  do k to rze , 
n iech  mi pan d o k tó r po­
w ie  sz cze rze , co mi jest, 
a le  po polsku, żyibem d o ­
b rz e  z ro zu m ia ł:

L e k a rz  zb ad a ł p ac jen ta  
1 rz e k ł:

—  C hce pan w iedzieć , 
00 p an u  je s t?  O tóż  pan 
p o p ro stu  p ijak  i opój n ie­
p o p ra w n y ! T o w szy s tk o ! 
. —  D zięku ję  panu 
'd o k to ro w i —  odpow iada  
Pan A lojzy. — M oże pan

‘ d o k tó r b y łb y  ła sk aw  po­
w ied zieć  mi to po łac i­
nie. żebym  to m ógł żonie 
p o w tó rz y ć ! 
M i ł o ś n i c z k a

s p o r t u .
R ozm ow a m iędzy 

P rzy jac ió łk am i.
— Ach, jak  iabym  

chciała m ieć m ęża spor­
tow ca !
. ■— A jak ieg o  b y ś  w o ­
rała ■■ ły żw ia rza , cykli- 
fto- w ioślarza , tenn is 's tę . 
too tbalis tę , a tle tę ?

—  E, w łaśc iw ie  ’o mi 
"C zystk i) jedno iy leby

p rz y sto jn y  'brunet.

T U  W Y C IĄ Ć !
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uczyniłeś. Módl się, by  w ów czas nie b yło  zapó-
źno! Żegnaj!

Janusz pobladł lekko i zad rża ł, s ły sząc  jej p ro ­
rocze słow a. Ale nie zw aża ł na o strzeg aw czy  głos, 
k tó ry  się ozw ał w jego duszy. Z aśm iał się i pod­
niósł rękę  jak do przysięgi.

— O szczędź sobie słów , kom edjantko! P o zn a ­
łem  cię dostatecznie. Nie oślepnę, jeżeli k iedyś po­
żałuję, że od trąc iłem  od siebie w ęża.

O lga nie odpow iedziała nic. ty lko  spo jrza ła  na 
niego bezgranicznie sm utnym  w zrokiem , poczem  
oddaliła s i ę . ------------

Janusz s ta ł p rzez chw ilę nieporuszony. O pa­
now any  nagłą trw o g ą  postąpił kilka kroków  na­
przód, jakby chciał za trzym ać tę, k tó rą  odeszła.

Zapóźno! B ram a na dole za trzasn ę ła  się z głu­
chym  łoskotem . P rzez  chw ilę panow ała cisza. 
S łychać  było  tylko ciężki oddech m ężczyzny i w y ­
cie w ichru, k tó ry  rzucał g radem  o szyby . Z daw ało  
się, że to nieszczęście puka kościstem i palcam i do 
okna ubogiego m ieszkania.

W tem  w  przyleg łym  pokoju ozw ał się cichy 
płacz. B ył to płacz dzieci k tó re  zbudziła kłótnia 
rodziców ; nie m iały jednak odw agi dotychczas po­
ruszyć się.

Z uczuciem  najgłębszej boleści Janusz powlókł 
się do pokoju dzieci i ukląkł obok ich łóżeczek.

Dzieci, k tó re  nie p rzeczuw ały , że w tej godzi­
nie s trac iły  m atkę, spoglądały  na niego zdumione 
i p rzestraszone. W  naiw ności sw ej nie m ogły po­
jąć dlaczego ojciec zak ry ł tw arz  rękam i i płacze... 
i płacze...

_  -25 —

zaszłe  w ypadki. W  najśw iętszych  sw oich uczu­
ciach dotkniętych m ężczyzna nie pozw olił jej p rzy jść 
do słow a. I gdy w osta tecznem  zw ątpieniu chciała 
się schronić u łóżek dzieci, odepchnął ją i ob jąw szy  
jej rękę żelaznym  uściskiem  poprow adził ku 
drzw iom .

— Nie m asz p raw a  do tych  dzieci, k tó rych  na­
zw isko splam iłaś! Szczęście, że do mnie podobne, 
bo inaczej w ątp iłbym , czy...

— Janusz, na Boga nie kończ!
On jednak brutaln ie dokończył:
...Czy są moje!
O lga opuściła ręce. S pojrzała  na tw arz  m ęża 

w zrokiem  zranionej sarny .
— Janusz, niech Bóg w ybaczy  ci te s łow a — 

rzek ła , a w argi jej d rża ły  od p o w strzy m y w an y ch  
przem ocą łez. — W ięc w szystko  skończone m iędzy 
nami... M uszę się z tobą roz łączyć , chcę ci zejść 
z oczu. Bóg jeden wie, jak n iespraw iedliw ym  jesteś 
dla mnie. Chociaż nie zasługuję na to, byś mnie 
zn iew ażał i sp raw ia ł mi tak s traszn ą  boleść, będę 
się m odliła za ciebie, n ieszczęśliw y człow iecze, 
k tó ry  nie w iesz, co czynisz i będę op łak iw ała  
szczęście, k tó re tu w  tej godzinie zniszczyłeś w  dzi- 
wnem  zaślepieniu.

Janusz odw rócił się od żony. Nie chciał pa­
trzeć  na jej łzy ani słuchać błagalnych słów , gdyż 
czuł. że mięknie. W  sercu jego powinien być  ty lko 
gniew' i nienaw iść.

— Żegnaj Januszu! — rzek ła  Olga szlochając. 
— Gdv wychodziłam  za ciebie nie posiadałam  nic, 
tak Jeż ndeide od cieb;e nie ■mbiore ze soba nic 
i tylko uśm iech dzieci będzie mi przypom inał o
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siadami zbrodniarza Mallsza w Katowicach
X  p a h ytu  JMmfmzm i jego żon  w a a  tficąsfou

Im  w ięcej dni up ływ ało  od popeł­
n ien ia zbrodni, Malisz temwięcej sta­
wał się niespokojnym i tracił panowa­
nie nad swojemi nerwami nawet na 
widok spokojnie przechodzącego po­
sterunkowego. S pokoju  nie trac iła  n a ­
to m iast jeg o  m ałżonka, k tó ra  w  każ­
dej sy tuacji i na każde py tan ie  umiała 
odpowiadać, zmyślając naprędce różne 
h is to rje  w  swej bujnej fantazji. P rzez  
wiele godzin  m ordercy  siedzieli samot­
nie w  swym pokoju i szeptem rozma­
wiali. W  czasie ty ch  posiedzeń  M ali­
szow a pouczała sw ego m ałżonka, jak 
winien się zachowywać, by  policja nie 
za in te resow ała  się bliżej jego  osobą. 
W szy stk ich  tych  n auk  M alisz słuchał

znow u i w ted y  dopiero  pom ów im y, co 
dalej robić.

M aliszow a jednak  jakdyby  p rzeczu­
w ała coś złego i nie chciała opuścić 
sw ego tow arzysza  zbrodni. Z ciężkiem  
sercem  w reszcie zgodziła się ria w y­
jazd, jed n ak  odkładała go z dnia na 
dzień.

WyAcedatf (kU(ent
W  szóstym  dn iu  p o by tu  M aliszów  Ostatni snacec z żona 

w  K atow icach  tj. w  so b o tę  7 bm. w y- ^
brali się oni w spólnie do kraw cow ej, 
by odebrać zam ów ioną suknię. Suknia 
nie była jed n ak  jeszcze go tow a, z cze­
go skw apliw ie sk o rzy sta ła  M aliszow a 
i pozosta ła  w  K atow icach . D alej M ali-

Aresztowanfe
aisgklsWeg® dziennikarza

Z  L on d y n u  don o szą :
„D aily  T e leg rap h ‘‘ i inne dzienn ik i londyń­

sk ie  donoszą  o a re sz to w a n iu  w  M onachium  
-m ło d eg o  d z ien n ik arza  an g ie lsk ieg o  P a n te ra , 
m onach ijsk iego  k o re sp o n d en ta  „D aily  T ele- 
g ra p h "  P a n te ra  o sad zo n o  w w ięzien iu  i d o ­
ty ch c za s  n ie  d o p u szczo n o  do  n iego  n a w e t 
b ry ty jsk ie g o  konsu la  g en era ln eg o . W  m iesz ­
kan iu  P a n te ra  p rz ep ro w ad zo n o  d o k ład n ą  r e ­
w iz ję  i sko n fisk o w an o  ro zm a ite  p a p ie ry .

P rz y c z y n ą  a re sz to w a n ia  ma b y ć  sp raw o ­
zd an ie  P a n te ra  o m an ifes tac ji o d d z ia łó w  sz tu r ­
m o w y ch  w  Kehlheim  w  B a w arii z odz ia łem  
H itle ra . P a n te r  p o d k re ś lać  m iał c h a ra k te r  w o j­
sk o w y  oa je j te j  u ro c zy sto śc i.®

Odroczenie
Konferencji lozbrofeniow ei

Z  G e n ew y  d o n o sz ą :
P re z y d iu m  K onferencji R o zbro jen iow ej, 

k tó re  z e b ra ło  się  25 bm . n a  n a ra d y  pod p rz e ­
w o d n ic tw em  H en d erso n a  u ch w aliło  z ap ro p o ­
n o w ać  kom isji g łó w n e j K onferencji, o d ro c ze ­
n ie  o b ra d  ko n fe ren c ji do  4-go g ru d n ia  b r .m

Mucfraif €m p o d a tk o w e
anhfepiskapa prawosławnego
Z P iń sk a  d o n o sz ą :
P ło ikrara tor i w ła d z e  ’ sk a rb o w e  p ro w a ­

d z ą  energicznie d o ch o d zen ia  w  sp ra w ie  n ad u ­
ż y ć  p o d a tk o w y ch  ma szk o d ę  S k a rb u  Państw a., 
jak ich  m ia ł s ię  d o p u śc ić  a rch iep isk o p  p ra w o ­
s ła w n y  w  P iń sk u , A leksander, w ra z  z  k o n sy - 
s to rz em . G dy  ma p o d staw ie  d o n ies ień , w p ły ­
w a jąc y ch  od  d łu ższeg o  czasu , w ładz©  sk a rb o ­
w e  z g ło s iły  się  d o  bom systorza, u rz ęd n icy  
W ito rsk i, Ż y ty ń sk i i C u ry lo  s taw ili opór p rze ­
c iw k o  rew iz ji k siąg , z a s ła n ia ją c  się  rzek o m em  
po lecen iem  a. rch  iep iskopa.

W o b ec  teg o  u rz ęd n icy  sk a rb o w i zwróci®  
się  d o  p ro k u rato ria  Petruisizew icza i sędz iego  
śled czeg o  K ulczyńskiego, k tó rz y  k sięg i bu- 
o h a lte ry jn e  kom systo rza  k a za li d o s ta rc z y ć  do 
S ąd u  O kr. w  P iń sk u , gdz ie  z o s ta n ą  szczeg ó ło ­
w o  zb adane.

A rch iep iskop  A lek san d er n a d u ż y ć  ty ch  
m ia ł się  d o p u szczać  p rz e z  10 la ł  i c ie sz y  się  
w  ty m  w zg lęd z ie  b a rd zo  z łą  s ław ą .

Liczba imierfelnych ofiar W  trybach kryzysu
praw — dozorcq dom u

—  D laczego w ięc pan  nie p rzy ­
w iózł ze sobą ty ch  fraków  —  zap y ta ła  
p. H eidow a.

—  N ie przyw iozłem , bo spodzie­
w ałem  się, p o zo stać  ty lk o  k ilka dni w! 
K atow icach , pozostaw iłem  w ięc w a­
lizki n a  dw orcu, a następn ie  w ysłałem  
je do K rakow a. *—* odpow iedział M a­
lisz.

niechętnie, to  też  naglił, by  żona jak- szow ie udali się do krawca, k tó ry  szył 
najprędzej wyjechała, m ów iąc do n ie j : ' — - -

Siatąam  muoę
*— K oniecznie m usisz na kilka dni 

w yjechać, by  tw o je  i m oje nerw y  w y­
poczęły, Za kilka dni spo tkam y  się

Ulati&z ma przeczucie

ubran ie  dla m ordercy . K raw iec u b ra ­
nie jeszcze raz  p rzym ierzy ł i poczynił 
odpow iednie popraw ki. O biecał więc, 
że ub ran ie  w  w ieczór prześle do do­
mu. M alisz był bardzo wybrednym  
klijentem 1 trzeb a  było  dużo czasu i 
energ ji, by  zadow olić jego  próżność.

R esz tę  dnia spędzili M aliszow ie W 
dom u, a g d y  nad  w ieczorem  krawiec 
p. Kudelka przyn iósł dla M alisza u b ra ­
nie, ten  n a ty ch m ias t przebrał się, po­
czem  poszedł do gospodyni zap y tać  
się, czy ub ran ie  dobrze leży, a n as tęp ­
nie w  najlepszym humorze udał się 
w raz  z żoną na przechadzkę do parku 
„Kościuszki". B ył to  o sta tn i wieczór^ 
k tó ry  M alisz spędził razem z  żona i w  
niezłym humorze.

G dy M alisz w rócił do m ieszkania 
p. H eidow a zagadnęła g o :

—  N osi pan szarą m ary n a rk ę  i spo­
dnie w  paski. T o  przecież nie m odne.

—  N ie m am  po rząd n eg o  ubrania, 
gdyż go nie p o trzeb u ję , gdy  m am  p ra ­
cę —  odpow iedział M alisz. P ro szę  so­
bie w yobrazić , że p racu jąc , są mi po­
trzeb n e  tylko smokingi i fraki, gd y ż w

nich w y stęp u ję  i baw ię się. M am  du­
żo fraków bardzo modnych i drogich. 
R obili je k raw cy  w  P aryżu . Jed n ak  
ub ran ie  sobie zam ów iłem , gdyż mam  
przeczucie, że jeszcze kilka tygodn i 
nie będę pracował, w ięc ub ran ie  choć­
by jedno po rządne będzie mi p o trze ­
bne tem bardzie j, że lubię chodzić do 
kawiarń.

Z Paryża donoszą:
Według ostatnich doniesień z Bornie- 

yille liczba śmiertelnych ofiar katastrofy 
kolejowej powiększyła się do 38.

Dwa trupy wydobyto z pod gruzów, 
a w ciągu dnia zmarło w miejscowym 
szpitalu 6 ofiar katastrofy.

©

Haller iicrp się toticzyi
K an cle rz  H itle r, ja k . donoszą dzienn ik i lon­

d y ń sk ie , p o b ie ra  obecn ie  u 'b a le tm istrza  o p e ry  
b e rliń sk ie j lekcje  tań ca . P o n iew aż  w  m łodości 
sw ej k a n c le rz  nie m iał sposobności i m ożności 
n au czan ia  się  te j sztuiki safoow ej, w ięc  te ra z  
s ta ra  się  to n ad ro b ić  ze  w zg lęd ó w  re p re z e n ta ­
c y jn y c h  C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t, że p ra s ie  n ie ­
m ieckiej zabron iono  p isać  o s tu d iach  tan e cz ­
n y c h  k an c le rz a .

D o noszą  z e  L w o w a , że  n ęd za  w śró d  in te ­
ligencji, a  p rz ed e w sz y s tk iem  w o lnych  zaw o ­
dów , je s t  c ó ra z  w ięk sza . N ajlep iej sp ra w ę  tę  
ilu s tru ją  p rz y k ła d y .

A dw okaci i le k a rz e  lw o w scy  p o prostu  
p rz y m ie ra ją  g łodem . S p rz e d a ją , co nrogą, z 
m ieszkan ia , a b y  zasp o k o ić  n a jp ie rw sz e  po­
trze b y . C ó rk a  jed n eg o  ze  znan y ch  ad w o k a­
tów , zn an a  ze  sw e j o fiarności, je s t  obecn ie  
bojia do dzieci, z  p ła c ą  10 zł. m iesięczn ie  i 
w ik tem . I n n y . ad w o k a t, k tó ry  m iał do n ied aw ­
na p ie rw szo rz ę d n ą  k an ce la rię , obecn ie  w y s tę ­
puje w  S ąd z ie  G rodzk im , w  o b ro n ie  ch łopów  
za 1 z ł i 10 ja], lub te ż  k u rę .

P rz e d  n ied aw n y m  czasem  pew ien  zred u k o ­
w an y  u rzęd n ik , z ty tu łe m  d o k to ra  p raw , z w ró ­
ci! się do  sw eg o  k re w n eg o , w łaśc ic ie la  dom u 
w e L w o w ie , p rz y  uL. L en a rto w ic z a , z  p ro śb a  
o . p rz y  jęc ie  go  w  c h a ra k te rz e  d o zo rcy . D o k tó r 
n ie p łac ił d łu ższy  c za s  k o m ornego  i m iano go

w  n a jb liż szy ch  dn iach  e k s m it o w a ć  z  m ie s z k a ­
n ia . P o z o s ta łb y  z  d w o jg iem  dzieci i żoną  bez 
d a c h u  n a d  g ło w ą .  K re w n y  d o k to ra  z g o d z i ł  s ię  
h a  d a n ie  m u  m ie j s c a  d o z o r ć y ,  l e c z  z w ią z e k  
d o z o r c ó w  w s z c z ą ł  a la r m , .n i e  c h c ą c  d o p u ś c ić ,  
b y  „ n ie w y k w a l i f ik o w a n y "  c z ł o w i e k  z a b ie r a !  
C hleb z a w o d o w c o m .

U b ieg łe j z im y w id z ia ło  się  w e  L w o w ie  
w ie lu  s tu d e n t ó w ,  k t ó r z y  o c z y s z c z a l i  u l i c e  z e  
ś n ie g u .  O b ecn ie  s tu d en ci i  u c zn io w ie ’ w y ż ­
szych  k las  szk ó ł ś r e d n ic h  p r a c u ją  p r z y  w y w o ­
ż en iu  ś m ie c i .

T o  s a m o  d z ie je  się  w  innych  zaw odach . 
M nóstw o j e s t  w e  L w o w i e  s ip a u p e r y z o w a n y c h  
k u p c ó w ,  r z e m ie ś ln ik ó w  i  d r o b n y c h  p r z e m y ­
s ło w c ó w ,  k t ó r z y ,  jak  cienie, w a łę sa ją  się po 
u licach w  poszu k iw an iu  za jęc ia  i : Chleba. Na 
tie  u p ad ło śc i kup ieck ich  o ra z  eksm isy j osób. 
nie m og ący ch  p łac ić  kom ornego , r o z g r y w a j ą  
s ię  c o  c h w i la  t r a g ic z n e  s c e n y .  O n eg d aj podob-

Odpowiedzi Redakcji
S t .  B . N ie m oże P a n  sk a rż y ć  o  eksm isję , 

g d y ż  sp ra w a  je s t  n ie do  w y g ra n ia .
G . B . N a leży  zw ró c ić  się  z  o d p ow iedn im  

w niosk iem  do  M a g is tra tu  m. K atow ic, W y ­
d z ia ł O pieki S po łecznej.

F . W . M. Na sum ę tę  m oże się P a n  zgo­
dz ić . M oże P a n  je szc ze  ż ąd a ć  o d se tek  za  c a ły  
ten  c za s . W ięce j S ąd  Pamu nie p rzy zn a .

J .  B . W . P ie k a ry . U s ta w a  o p rz e w a lo ry z o -  
w an iu  d łu g ó w  nie p rz ew id u je  sp ec ja ln eg o  
p rz e ra c h o w a n ia  w ie rzy te ln o śc i udz ie lonych  w  
z lo c ie . Jed n a k o  w ięc  ob licza  się d ług i zac iąg ­
n ię te  w  p a p ie rac h  c z y  złocie.

W y ry  1000. D e k re t w  sp ra w ie  ob n iżen ia  
o d se tek  od  sum  h ip o teczn y ch  w  ty m  w y p a d ­
ku  nie m a z a s to so w an ia .

I n w a lid a  w o j e n n y  w  Ż o rach . M oże P a n  
z w ró c ić  się  z zażalen iem  d o  M in is te rs tw a  
S k a rb u , lub do p re ze sa  W lk. Izb y  S k a rb o w e j 
w  P ozn an iu . Jeże li je s t  P a n  członk iem  Z w iąz­
ku- In w alidów , b y ło b y  lep ie j tę  sp ra w ę  o d dać  
Z w iązk o w i d o  z a ła tw ien ia .

K a ro l K ró liczek , R u p taw a. S z tu k ę  scen icz­
ną o  K lim czoku, o trzy m ać  P a n  m oże w  K się­
g a rń ; M ikulskiego, K atow ice , M a rjac k a  2. Ce­
n a  e g zem p la rza  1 zł. 20 gr.

na  scen a  m ia ła  m ie jsce  w  m ieszkan iu  k u p ca  
lw o w sk iego , W ilde, k tó reg o  ek sm ito w an o  z 
lokalu sk lepow ego , p rz y  ul. S zp ita ln e j 8. G dy  
z jaw ił się kom orn ik , z a s ta ł  sk lep  z a m k irę iy , 
w obec  czego  w e z w a ł ś lu sa rz a , k tó ry  sk lep  
o tw o rz y ł. O czom  p rz y b y ły c h  p rz e d s ta w ił się 
m ro żący  k re w  w  ży łach  o b raz . N a  s to le  le­
ża ł Gil de m a rtw y , a  w  p o w ie trz u  unosiła  się  
w oń g azu  św ie tln eg o .

—  26 -

szczęściu, jakiego doznaw ałam  p rzy  tw oim  boku. 
Z w idoku tych niew innych isto t czerpać będę siłę, 
po trzebną mi do zniesienia rozłąki.

T D  W Y C IĄ C  J

Pśzczędż sobie słów, komediantko! 
Poznałem cię dostatecznie.

— 27 —

P rz y s tą p iła  do sza fy  i w y ję ła  z niej kapelusz 
I płaszcz. 

H rabia  odw rócił się nagle do żony. R o zrzew ­
nienie ustąpiło  m iejsca oburzeniu. 

—  Ja k to ?  I ty  sądzisz, że ja ci zostaw ię dzieci? 
1— zaw o ła ł szorstko . 

O lga zachw ia ła  się. 
—  W ięc i tę  o sta tn ią  pociechę chcesz mi za ­

b ra ć ?  C hcesz oderw ać  m atkę od dzieci? 
Janusz wybuchną} gniew em .
—  T ak  jest, chcę to uczynić i uczynię. Bo taka  

m atka nie jes t godna posiadać je. Nie chcę, b y  się 
jej k iedyś w stydzić m usiały.

N ieszczęśliw a kob ieta  w estchnęła  głęboko. 
O p arła  się o ram ę drzw i, obaw iając się, że upadnie. 
P rzy c iszo n y m  głosem  b łag ała  m ęża, by  jej pozw o­
lił przynajm niej raz  jeszcze zobaczyć dzieci i uca­
ło w ać  je, a  gdy  jej tego odm ów ił, obu rzy ła  się. z ra ­
niona do głębi w sw em  m acierzyńsk iem  uczuciu.

—  Nie m asz p raw a  odbierać mi dzieci! One na­
leżą do m nie; ja  je urodziłam !

C hciała przejść obok niego do przyleg łego  po­
koju. Janusz jednak zastąp ił jej drogę. Ż y ły  na­
brzm ia ły  mu na czole, dysza ł c iężko; gniew  ode­
b ra ł mu przy tom ność um ysłu.

—  N iegodna istoto!
O lga pobladła jak ściana, bo ręk a  Janusza, r ę ­

ka, k tó ra  ją  tak  często  pieściła, podniosła się na nią.
—  U derz — w y k rzy k n ęła , a gdy  on opuścił ra ­

mię, spojrzała  na niego dziko. — Niech ci Bóg p rze­
baczy  — zaw oła ła  w yciągając rękę ku niebu. — 
P rzy jd z ie  dzień, w k tó rym  pożałujesz tego, co mi

Humot
S P R Y T N Y  T A T U Ś .
M łody S z k o t w ra ca  do 

dom u z dyp lom em  szko l­
nym .

—  D zielny  z sieb ie  
ch łopak! —  ch w ali go 
o jciec. —  N ależy  ci się 
n ag ro d a . P o w ied z , czeg o  
chcesz .

S y n  n ie  sp o d z iew a ł 
się tak ie j ho jnośc i ze 
s tro n y  sw eg o  ojca.

—  Ale, ojcze... T a k  
n ieoczek iw an ie ... — W o- 
a łb y m  ci d a ć  o d p o w e d ź  
ju tro . D asz mi 24 go d z in y  
do n a m y s łu ?

O ciec  zgodził się.
N aza ju trz  sy n  s ta n ą ł 

p rzed  s ta ry m  S zko tem .
.—  A w ięc, o jcze, 

ch c ia łb y m  żeb y ś mi ku­
pił...

—  P rz e p ra sz a m  —  
p rz e rw a ł mu o jciec  —  
już d o sta łe ś  ode m nie...

—  Ja k to ?
P o w ie d z ia łem  ci. że

d o stan ie sz  to, czego 
b ędziesz  chciał. P ro s iłe ś  
mnie o 24 godziny  z w k n  
ki. I d o sta łe ś  je. Je ste ś­
m y sk w ito w an i!

NA KO N C ER C IE 
A M A TO R SK IM .

—  D o b rze  śp iew a, 
p ra w d a ?

—  D obrze, aic lepiej, 
jak  n ie śp iew a .



pom yślna rozwóf
n o l s k i e f  l e l c l c o a ś l e t f y l « I  te«® i»Iec® |

> 51 ' w ^ a n ia ty m  w yczynom  W ala- Skok w w yż — 145 Janow ska, 14-1.5 
•czciwny, polska lekkoatletyka kobie- W ajsów na, 143 O rzełów na, 142 Mameut-

sipyń-Tvlu  w spaniałym  w yczynom  W ala- 
ęa ‘Cz°Wny,
hteia1f w .zyc*  i w i e  znacznie pom yśl- 
nów ł S 1 .w ynik., niż lekko-atletyka pa- 
Rqw’ *“ Zfe nastąpiło  obniżenie się w yni- 
zo b - . ? 10 najlepszych w yników  pań 
bież ui? nam  dokładnie wyniki w  roku 
nieni’ i : 'r e  s ą  najlepsżem  odźw iercjedle- 

7 . klasy polskiej, 
istą ta ma następujący  w ygląd, 

itrj.j .mtr* —  7.3 W alasiew iczów na (de- 
swiat,° Wy )i 7 .§ O rłow ska, Batiu- 

Bani‘a> S B reuerów na, M anteuflówna, 
Sikor ’ G otliehówna, Szajnówna, 
i*7p, . ank*a, P rejsów na, Janow ska, Toka- 

,^2 ó y m a .
W h  • m r̂ ’ — 11-8 W alasiew iczów na Cre- 
łiebA swiatow y), 12.9 O rłow ska, 13 G ot- 
Ćhr? a’ Sikorzanka, Tokarzew iczów na, 
Wna i f Wska> 134 B iałasów na, Bre-ue-ró- 

’nn Szajnów na, 13.3 Prejsów na.
26 q n  m tr* — 24.5 W alasiew iczów na, 
iie'hń rl°w ska, 27.4 S ikorzanka, 27.8 Got- 
łiuifz a ’ 28 Tokarzewi-czówna, 38.1 Ba­
s k a h ’ 28>2 B iałasów na, 28:6 G łażew - 

k Jan y szó w n a , 28.7 Dom agalanka,
0 m tr. — 2.182 W alasiew iczów na

Św iderska, 
2:40 Szaj- 

2.43 Żyłkó- 
2:45 Sm ęt-

lówtia, 141 W alasiew iczów na, S tankiew i­
cz ówna, 140.5 Plucików na, P io trow ska, 
140 Jasieńska, Kordow ska, K w aśniew ­
ska. Sikorzanka i Alińska.

Rzut kuła — 12.02 Jasieńska (rekord), 
12.00 W ajsów na, 11.28 W alasiew iczów na, 
1125 Oejzikowa, 10,83 Rap Ińska, 10.73 
Szm uklerow a, 10,40 Janow ska, 10,38 
C ackow ska, 10,18 Skirlińska, ,10.16 Berso- 
nówna.

Rzut dyskiem  — 43.08 W aisów na (re ­
kord  św iatow y), 35.84 Cejzikowa, 35.58 
Gackowa, 34.53 Jasieńska, 34,28 Janow ­
ska, 3370 W alasiew iczów na, 33.39 W asi­
lew ska, 33.30 K ryżanka, 32.04 B erso- 
nów na, 31.24 O rzełów na.

R zut oszczepem  — 37.03 Sm ętków na 
(rekotd), 36/19 Kwaśniewska, 34.55 Jasień 
ska, 33.40 Sikorzanka, 33.32 Cejzikowa, 
32.40 W ailasiewiczówna, 31.40 C ackow ­
ska, 30.55 W ajsów na, 29.98 W oynarow - 
ska, 29,40 Hulanicka.

Trójbój — 190 Sikorzanka, W alasiew i­
czów na (rekord), 136 Jasieńska, 126 O r­
łow ska, 121 W oynarow ska, U l  S e m e -  
jówna. 110 K ałużyna, 107 Plucików na, 91 
D aszutów na.

Pięciobój — 4193 W alasiew iczów na 
(rekord), 3385 Sikorzanka, 3351 Batiu- 
kówna, 3293 Janow ska, 2961 O rłow ska, 
2828 W oynarow ska, 2813 Tokarzew j- 
ęzów na, 2708 Cejzikowa, 2667 D aszu- 
tów na, 2528 Kudaszewiczówna.

Sytuacja w  lidze państwowej
/
M o r d )GR7‘u;> 2:29 Nowacka, 223 
ti6ty-Ws- a’ 2:35 Szuasów na,

na> 2.42 Hieronim ówna,
^bw’n- S zym iczyk ów n a , 

8o‘U '

Po niedzielnych rozgryw kach sytuacja 
w  w alkach o ty tu ł m istrza Ligi zmieniła 
się znacznie na korzyść śląskiego Ruchu, 
k tó ry  . w ysunął się na pierw sze miejsce, 
m ając b. dobry stosunek bram ek. Ruch 
ma rów ną ilość punktów  z W isłą , ale po­
zosta ły  Ruchowi dw a m ecze do rozegra­
nia z Legią i C racovią (oba na obcych13.3 ę K1tr" p1°bkl —  12,9 F re iw a id ó w n a , m a z L e „

ctóska iJ3 o?kf ! I 3 ’5  GfZ®1ćwna, 13.8 Phi boiskach), a W isła  ma już tylko jeden
14.4 \ v 7, a a ’ W alasiew iczów na, m ecz z p 0g011ją (usiebie). W obec po-

, v ? ac  K oczanowna, Szm u- w y ższeg o  faw orytem  jest Ruch. Pogoni 
ywa, 1 4 .8  Breuerów na,

5 3 . ^ 1 1 0  
Pr

pozostały  jeszcze dw a mecze, a m ianowi­
cie z W isłą w  Krakow ie i ŁKS-etn u sie- 

JOgOfi" w ,- 1*’’ • r j y ^ \  JT aiTX 'a wa: bis, a Sracovia g ra  jeszcze z ŁKS } Ru-
ąSie’rmio ^ i Ĉ a ’ c  Poznań, 58.2 0trem u siebie, a Legją w  W arszaw ie. Na

Slfr,W -a> 88.7 Sokół B ydgoszcz, 58.8 Końcu kroczą ŁKS, (gra jeszcze z Ć ra-

- — m tr. — 532 M akabi Kraków, 
Stadjon, 53.9 AZS W arszaw a, 54,2

Zruiń 1 agielouja, 59.4 Kolejowe P W . Po-

A7 l X 2 °0  m tr. —  1 :5 2 5  Stadjon , 1:56-7
Qrf, w arsz., 1:57 Pogoń katow icka, 1:57,4 
B l5*na. 1;57.8 AZS Poznań, 1:59 M aka- 

b r a k ó w .
241 w daj z  m iejsca — 244 Hulanicka,

Jasieńska, 236 Sikorzanka, 228 W asi- 
ska, 227 W aisów na, 225 Ś tankiew i-

covią i Pogonią) i Lega (gra z  Ruchem 
i Cracovia).

W  drugiej grupie W arszaw ianka pro­
wadzi obecnie i zdołała się p ierw sza  u ra­
tow ać od groźby spadku. P o zosta ły  jej 
dw a mecze z W artą  (w  Poznaniu) i ? 
Czarnym i, 22 p. p, gra jeszcze z Podgó­
rzem  i W artą  (na obcych boiskach). G ar­
barni został jeden ty lko m ecz % Podgó­
rzem , k tó ry  gra nadto z 22 p. p. W arta  
g ra  jeszcze dw a m ecze u siebie (W arsza­
w ianka i 22 p. p.), a C zarni ty lko z W ar­
szaw ianką (na obcem boisku). W szystko 
to każe w skazyw ać, że na ostatnich 2-ch 
miejsca znajdą się chyba C zarni i P o d ­
górze.

JaMioiiIif-Jartfl"
W niedzielę rozegra „Warta" poznańska 

swe przedostatnie spotkanie z drużyną ligo­
wą „Warszawian,k.i“, która prowadzi w tabeB 
w Ibgiej grupie. Mecz budzi zrozumiało zain­
teresowanie, gdyż w razi© porażki „Zielo­
nych" stają się oni poważni© zagrożeni spad* 
ktem 1  Wg). 0 0  Już absolutnie nie grozi dru­
żynie statecznej.

•

Sędziowie no w ecie
l i g o w e

Na niedzielne mecze ligowe wyznaczona, 
zastała następująca obsada sędziowska:

Graoovia —- ŁKS P- Wieczysty; Legia —-  
Ruch ip. Sznajder: Podgórze — 22 pułk Piech, 
p. Hausman; Warta Warszawianka p. 
Wardęszkiewicz. Mecz finałowy o wejście do 
ligi WRS. Wilno — Polonja prowadzić będzie 
dr. Duiśtgarten.

•
Bśkser# polscy

zaproszeni do Ameryki
jak się dowiadujemy, do PMskiesa Związ­

ku Bokserskiego wpłynęło zaproszenie na 
stairt polskiej reprezentacji pięściarskiej %v 
maju roku przyszłego w  Chicago. Zawody te 
organizowane będą na cele dobroczynne orze z 
redakcję „Chicago Triibunc“.

Sprawą tą zaijnuuje się obecnie zarząd PZB

*e’sv.„

P i
«9 cb K r g n i c g

b ó W ‘a’ 224 W iśniew ska, 223 Schonm a- 
S a- 222 M aciejew ska i B reuerów na. 

(reiA ^  w dał — 534 W alasiew iczów na 
czókl1 ' 518 S ikorzanka, 507 T okarzew i- 
4(jo 501 C hrzanow ska, 500 AHńska, 
Jav,n^ erKiejówna, 493 Freiw aidów na, 492 
Jów^Ws^a> 491 B reuerów na, 490 W enc-

Jak' sić dow iadujem y, projektoany 
przyjazd kandyjskiej drużyny hokejowej 
dó Polski dochodzi do skutku już w po­
czątkach stycznia. D rużyna ta  gościć bę­
dzie w  K rynicy 7 i 8 stycznia, a za tem 
bezpośrednio po m iędzynarodow ych tu r­
niejach w Zakopanem  (Boże No rdzenie) 
i K rynicy (l-go  stycznia). Na turnieje te 
p rzybędą przyptuszczaikrie zespoły W ie­
ner EV. RKE Budapeszt i jednej czeoho- 
słowackiej) L T C  łub O patca,

N ac.o projektow ane są liczne im prezy 
m iędzynarodow e na lodow isku sztuezmera 
w Katowlcoch oraz w e Lw ow ie i W ar­
szaw ie oraz w yjazd  naszej reprezentacji 
na m istrzostw a św iata  do Medjolaoal 3. 
lutego.

Co do now ego system u rozgryw ania 
m istrzostw  Polski, to czołow ych osiem 
klubów, k tóre  zakwalifikują się do ćw ierć­
finałów , w ybranych  zostanie po turnie­
jach w  Zakopanem  i K rynicy.

w Lip nach
29 hm. odbędzie się na boisku w JJpi- 

uscb spotkanie pomiędzy KS- „Śląsk" bwię- 
tpcbtawice. a mistrzem śląska Tow, Sp. „Na­
przód" Lipiny.

KS. „Śląsk" Świętochłowice zjeżdża do 
Liipiu w swym najlepszym składzie, którym 
w obecnych rozgrywkach jesiennych o mi­
strzostwo kroczy od zwycięstwa do zwy­
cięstwa.

Tow. Sport. „Naprzód" Upluy. które w 
ostatnich czasach przystąpiło do reorganiza­
cji swej pierwszej drużyny, stawią do powyż­
szych zawodów swą drpźyrtę „odmłodzoną", 
która niewątpliwie okaże się zespołem repre­
zentującym w sobie walory pierwszorzędnej 
drużyny pitkwsklej-

A więc zwolennikom i sympatykom ..Na­
przodu" sprawią zapowiedziano zawody nie­
ładu sensację, gdyż zawody te napewno będą 
stać na wysokim poziomie, a młoda drużyną 
„Naprzodu" dotoży wszelkich starań, by 
wyjść z  tego spotkania zwycięsko,

Zawody odbędą się na boisku T, S. ..Na­
przód" w Lipioaeh o godz. 14 min. 30. Przed­
tem odbędą się zawody drużyn niższych wy­
mienionych klubów, KS.

w  Z a g u b i l i  a ą U r o w i K t c i n

•enny  BIEO o  p u h a r  w  s o s n o w c u
>  So- 0  g0iciz. 44 na boisku W. F. ł P. W.
kar „ a'°'Wcu odibędałe się jesienny bieg o pu« 

^ rzechodini S. T, S. „Strzała",
*4whvj *a,WIQdach mogą brać udział wszyscy 

zrzeszeni, pirzyozom długość trasy 
*tłąjl6 4 kim. Zgłoszenia do zawodów pirzy}- 

5 J1- T. s .  „Strzała" Sosnowiec, Szprtał- 
ntm 2, a w dniu zawodów do godziny 13 

' da na boisku, ____

W WYŚCIG KOLARSKI C. K. S.
SeRc:: J^dichiodizącą nliedziełę kierownictwo 
żuje ‘ „^“ airskiej C. K. S. w Gzeladzi organ.

Śląski związek Bokserski
nie dopiszcza dzlenniHarza nlemlecitlego na imprezy snorfowe

^o^^pP^ganjdowy wyścig kolarski dla za- 
Hi 3 0  ^  n’'est,owarzyszonych, na przestrze- 
wdizi-ia , Zgłoszenia pi«yjnm’e i 'flfonmacji
4zian, , | e'ki‘etairjat C. K. S. codziennie od go-

1 30 u “ estowarzy 
dzieu' . Ogłoszenia

i g e

informacji

Po wykluczeniu niemieckich dziennikarzy 
sportowych wyrokiem sądu honorowego z ło­
na Polskiego Zw. Diziennikarzy j Publicystów 
Sportowych, Oddział Katowice, obeeme za 
szkodliwą ich dtzialałność względom sportu 
śląskiego, zareagowałł również, i toni-

Uchwiafą zarządu $1. Okręgowego Zw. 
Bokserskiego postanowiono nie dopuścM na 
żadne imprezy, urządzane przez Okras Ślą­
ski, redaktora sportowego „Oberschl. Kurier" 
dr, Nifki.

Dr. Niółca z chwilą objęcia działu sporto­
wego w  „piberscbl. Kurier" stale wykorzy­
stuje te szpalty do obniżenia wartości sportu 
polskiego, wychwatejąc w sążnistych artyku-

ea. w ł^kaiu własnym, przy ul. Staszl-
zwycię,zców przewidziane są nagrody.

■^IbERETH" I „CYKLON" MISTRZAMI 
Jak „  „ K L A S Y  „ C " .

^ d >  T>Ołdaj e ostatni ołicjałny komunikat 
*16^4^dnkręgu 2. K. S, „Kincreth" w Sos- 
^iec, o obecny adres brzmi: Sosr.o*
?dobyt^Dawid Lenczueir, M'odrzejowska 33,
^ cbodi« , b  z os two kl. C. piervys®ęj grupy i 
•m C Jj P  *?'• B. Mistrzostwo drug'ej grupy 
D* rów,! KS, „Cyklon" z  Rogoźnika, któ- 
jjy 64  Przesunięty zestalę do kl. B.

• .D^ W LKFrKACJA .ZA BRUTALNA GRE
J  (Bedgint Eomocmk I drużyny „Sarmą- Przyjazd węgierskiej drużyny bokserskiej
^  ó-mies-ięc^ą <Jy- wjmoc^nionęj kilkioma z-awodnika-

-*$SZ  Ł i r  * * * * *  — • 50
K. v  „ Węgrzy rozegrają w  Pofece cztery mecze,

K. k% S* "RUCH" BUDUJE STADJON a mianowicie: 3 listopada Warta. 5 listopada
’—  ' tfc~"Ł“ -  " -------------  '-Ł‘~  '-1* Skoda, 7 listopada Touring Kłuto, 9 listopada

Policyjny KŚ. Katowice, Skted drużyny wę- 
giprskioj wygłądąć będzie następu'ąco: — 
linekcs II. Kubny i Enekes I, Szabados, Bag- 

-.,v r,,i,„ - -  m. dli, Fekete, Syime, Szabo, — Wraz z drużyną
bieżnia i  płac dlla gier ru- przyjadą pp. Sinico, Furaga } Alezaudor,

• Budapeszteński Iw . Bokserski zwrócił się

łach wyczyny n.lemiecteich sportowców-hitle-
rowców.

Godnem kompanem dr. Nifki jest również
jego brat Ruidolf, którego hąrce niemieckie w 
Obecności belgijskiego ministra Boin na Ślą­
sku są znane.

Po związkach okręgowych dobrały się 
równ/ęiź do skóry renegatów niemieckich 
ktoby. lx> — jak się dowiadujemy —  zarząd 
KS, „0 0 “ Mysłowice wykluczył obu braci z 
klubu.

Podobny los spotkał również koresponden­
ta niemieckich p'sm p. Matyska z Siemiano­
wic, który został wykluczony z KS. „07“ Sie­
mianowice z.a szkodWwą działalność.

Sport na Slęi^n
TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO 

KLASY „A“ GRUPY II.
Gier Pkt. St, br.

ł)  Policyjny. Katowice
2) Pogoń, Katowice
3) Liigoeiauka, Katowice
4) Naprzód, Katowice
5) Diana, Katowice
6 ) „20“ Bogucice
7) Stadjon, Król. Huta
8) Kolei. P. W. Kat.
9) Czarni, Oświęcim

5
5
5
5

6  
4 
2
4
5

8
8
6
6

6
3

24:9
17:6
13:5
1 1 :1 2
15:16

6 :1 0
4:2
3:9
8:3-1'

W ęgi€ES€Ę0 p ię ś c ia r z e
p r s p f i p i r a i a  d o

”Rl,J'ck“ w Sosnowcu, który i-ak 
HalbijżZ P®z'ystąpit do Kolejowego P. W. 

7̂-ni czasie rozpoczyna bwdio-wę 
n,r,- 7 ad:ionn, na terenie, gdzie znajdo- 
?®ko r,Yit r® boisko. Urządzone zostaną:

’-k a rsk i«  1 -* » .
bo'

do warszawskiego okręgowego związku bok- 
scrsłęego z propozycją rozegrania meczu Bu­
dapeszt — Warszawa w dniu 15 grudnia.

Wyróżnienie polskiego 
sętfz etfo płDsrskiefn

Jak się dowiadujemy, rumuński związek 
piłki nożnej zaprosi! polskiego sędziego p. 
SchiHidera na sędziego zawodów Rumunją — 
Szsyajcarja*

BACZNOŚĆ LEKKOATLECI KS. STADJON 
KRÓL. HUTA.

Podaje się do wiadomości wszystkim  
członkom sekcji lekkoatletycznej, iż tegorocz­
ny sezon lekkoatletyczny został zakończony. 
Przerwa przed zimową zaprawą lekkoatle­
tyczną w sali gimnastycznej trwać będzie 
do dnia 2 0 - listopada. Żaznacza się również 
iż schadzki tygodniowe odbywają się w każ­
dy czwirtęk w świetlicy przy ul. Katowickiej 
19 od godz. 17—21.

KS, „07“ SIEMIANOWICE W ŻYWCU,
29 bm. wyjeżdża KS, „07“ ze swoiją 1 dru­

żyną do Żywca, gdzie róze&ra zawody roz­
strzygające z KS- Ko-śzarawą o pozostanie w  
Lidze śląskiej.

Osoby, chcące towarzyszyć drużynie, ze­
chcą się z-gtosić u członków zarządu, lub na 
schadzce w piątek, 27 bm., o godz- 20, KS- 
„07“ wystara się o bilety ulgowe.

Bokserzy węgierscy
interetnjg się kontaktem z Polskę

Do Polskiego Związku Lekkoatletycznego 
wpłynęła ciekawa propozycja od związku 
spójtewego ba-nkowćów w-ęgi-ersld-ch w spra­
wie rozegrania międizypaństwowęgo meczu 
lekkoąt1 etycznego banki polskie — banki wę­
gierskie.
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Czyś już

n a
WielHl ilustrowany

byt? Kalfitdar7 dia #szvsfl<fciina rok

W kliku wierszach
W  G d y n i p i łk a r s k a  r e p r e z e n ta c ja  Q ^ a" 

uległa Gedanii 0:5. . „v0
W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  P o l s k i e g o  

Pływackiego o d b ę d z ie  s ię  21 s t y c z n ia  w , 
towicach, walne zgromadzenie Pol. Zw. . 
koatletycanego 11 lutego w Warszawie, a 
ns zgromadzenie Pol. Zw. Piłki Nożnej 
tego w Warszawie. _ u'iln4

D r u ż y n o w y m  b o k s e r s k im  mistrzem j*  
została drużyna Ogniska, bijąc WKS 9J -

^ o  a a  d u ż e - t e  n ie a d t o t o o
JKrndzmiww soli m po lraipagffe szfcoiłzi ser€M i  rocrfiom

W  kołach lekarskich od pew nego cza­
su w skazuje się na to, że sól może się 
stać  pow ażnym  szkodnikiem  dla zdrow ia 
człow ieka, już to w yw ołując nowe cho­
roby, już to pogarszając stan  istniejących.

Z astanow ić należy się p rzedew szyst­
kiem  nad pytaniem , czy sól kuchenna, bę­
dąca zw iązkiem  sodu i kw asu  solnego, 
jest środkiem  żyw nośc!ow ym , czy  też 
p rzypraw ą, jak np. Pieprz lub cynam on. 
P ew nem  jest, że sól kuchenna jest no r­
m alnym  składnikiem  naszego organizm u. 
W ynika z tego, że jest ona nam  do no r­
m alnego życia po trzebsa, pytanie ty lko : 
w  jakiej ilości? Nauka odpowiada na to, 
że w y sta rcza  dziennie jeden do dw óch 
gram ów . Nie ulega wątpliw ości,, że czło­
w iek  spożyw a daleko więcej soli i, że 
ilość ta  dochodzi nieraz do 40 i w ięcej 
gram ów  dziennie. W ynika stąd, że prze­
w ażająca część soli spożyw anej służy 
w yłączn ie  do popraw y sm aku naszych 
p o traw  i, że organizm owi nie jest w cale 
potrzebna. Tem  się tłum aczy, że niektó­
re  plemiona arabskie w cale nie używ ają 
soli i mimo to czują się zupełnie dobrze. 
Ludzie ci czerpią poprośtu potrzebne za­
p asy  sodu i kw asu solnego z spożyw a­
nych potraw .

Co się dzieje z zbędną w  organizm ie 
so lą?  Organizm  w yrzuca  ją drogą przez 
nerki p rzy  pom ocy serca. - Znaczy to. że 
o rgana te muszą spełniać pewien nad­
m iar pracy, by  się pozbyć niepotrzebnego 
gościa. Dlatego to przy  pew nych choro­
bach serca i nerek  zaleca się możliwie 
całkow ite  w strzym anie się od soli. Roz­
m aite choroby., skórne dają się w yleczyć 
ła tw ie j,'jeże li pacjent nie używ a soli. Do 
nich należa przedew szystkiem  w rzody  na 
tle gruźliczem. Reum atyzm  i gościec na­
leżą rów nież do chorób reagujących ko­
rzystn ie  na abstynencje od soli. Podob­
nie i zwapnienie naczyń w ykazuje nieraz

„ l o c k  muzyfca*
va więzienia w Wejheroteie
Z budynku tut. w ięzienia zaintereso­

w a ły  przechodniów  k rzy k i i w rza sk i, 
w ydobyw ające się z  poza jego m urów.

Jak  się okazuje, w ypadek  został spro­
w okow any przez „ sy m p a ty k ó w "  w ię ź ­
n ió w , k tó rzy  nazew nątrz  z  z e m s ty  za  
p rzeszk o d zen ie  p orozum ien ia  s ię  z  w ię ź ­
n iam i w zn o s ili o k rzy k i.

W ięźniow ie to  podchwycili. Zajście 
zlikw idow ała s tra ż  w ięz ie n ia . W  w ięzie­
niu znajdują się przew ażnie szu m o w in y  
p o r to w e  z  G d yn i.

szybką popraw ę p rzy  spożyw aniu bez- 
solnych i bezm ięsnych po traw . Także 
p rzy  grypie, dyfterji i zapaleniu przew o­
dów oddechow ych zrobiono w  ostatnich 
czasach dobre dośw iadczenia p rzez od­
m aw ianie sold p acęn to w i.

P rz y  stosow aniu  d je ty  bezsolnej po­
w sta je  pytanie, w  jaki sposób zastąpić

sól kuchenną, by pacjent nie stracił ape­
ty tu . Posługują się tutaj rozm aitem i na­
m iastkam i roślinnemi, np. ekstraktem  se­
lerów  itp. Także chetnja p osta ra ła  się o 
szereg  środków , m ogących zastąpić sól 
jako p rzypraw ę bez jej szkodliw ych skut­
ków . Do niei należy przedew szystkiem  
sól soodw a kw asu m rów ezanego.

Lisia najlepszych tenisistów
E » * b I $ M c S i

Dorocznym zwyczajem, redakcja ..Gontro- 
sportu” ogłosiła listę 10-ciiu najlepszych teni­
sistów polskich na zasadzie wyników tego­
rocznych turniejów. Lista ta przedstawia się 
następująco:

Panowie: 1) Tłocz yński, 2) Hebda, 3) Wit- 
man, 4—5) Stolarow J., Warmiński,, 6) Po­
pławski. 7—8) Spychała, Bratek. 9) Tarłow- 
ski, 10) Horaim. Niesklasyfikowa-ni M. Stpla- 
row i Ferster, wskutek zbyt małej ilości tur­
niejów.

P a n ie :  1) Jędrzejowska, 2) Dubieńska 3) 
Yolkmerówna. 4) Poizowska, 5) Stephanówna, 
6) Lilipopówna, 7—8) Orzechowska, Neitma- 
nówna, 9) Weleszczukowa, 10) Boniecka.

P a r y :  1) Tloczyński — J. Stolarow, 2)

Hebda — Witmam, 3) Warmiński —  Popław­
ski, 4) Bratek — Tarłowsfci,

Gra mieszana: 1) Jędrzejowska — Tło­
czyli siki, 2) Volkmerówna — Hebda, 3) Pc- 
zowska — Popławski, 4) Lilipopówna — War­
miński.

Lista oficjalna Polskiego Związku Lawn- 
Tenisowego znajduje się w opracowaniu spe­
cjalnej komisji i będzie niebawem ogłoszona.

Dla uzasadnienia postawienia n;a pier- 
wszem miejscu wśród panów Tłoczyńsk;ego 
przed mistrzem Polsk', Hebdą, dodać należy, 
że Tłoczyński wygrał ostatnio z Hebdą we 
Lwowie., oraz. że posiada on znacznie lepsze 
rezultaty międzynarodowe (np. Matejka, Mą- 
lecek i inni).

l O - l e c i e
$l<ai§&ieŚo Ciiręgowego Zw. GBofósersSkieśo

W y d z ia ł S p o r to w y  Ś l. O. Z . B . rezer- d z ie s ięc io lec ia  p o lsk ieg o  sp ortu  p ięśc ia r -
witje term in 17 grudnia 1933 r., jako dziień sk leg o  na Ś ląsk u . Na dzień ten w ydaje 
SI. O. Ż. B.. zw iazanv z  u r o c z y sto śc ią  się zakaz s ta rtu  dla w szystkich  klubów.

W  RESTAURACJI.

Kólner, proszę szklankę mleka.
— Mleka nie m am y. . .  Ale może podać 

panu książkę z obiadami dla dzieci.

przynależnych do Śl. O. Z. B . woibec 
znaczenia na dzień ten zaw odów , do * . 
rych w staw iono następujących za\voQI 
ków :

W  w adze m uszej: — Górecki, J ar,?g. 
bek, Hanf, N ow akow ski: koguciej - r ,V D. 
łąb, Moczko, K raw czyk, C ichy; P101 7, 
w ej - -  M akosz, Langer, Rudzki. 
czyk; lekkiej —  Białas, Milic, Kw . /  
P lucik; półśred . —  Staedlander, Gbur 
B rabański, P ie trek ; średniej — Czerwi ’ 
Makosz, Kowaczek, Rzezik, Wiedern 
Rusecki; pófeięż. — W ystrach . Jas*® ’ 
ciężkiej — W razidło , W ocka.

S tartu jący  zaw odnicy otrzymują, 
kosztów  podróży i d iety  za jeden dz> ’ 
a osoby to w arzy szące  zaw odnikom  2 .pZ, 
kosztów  podróży. O prócz tego zwy®Ę 
ca spotkania w  poszczególnych Para 
o trzym a dyplom. ' ójt

Dnia 3 grudnia odbędą się W K1 ' 
Hucie zaw ody reprezentacji B rna coń1 
reprezentacji grupy Król. Huckiej. v  

Dnia 10 grudnia br. odbędą się w  j y .  
kowie m iędzyokręgow e zaw ody Krako 
Śląsk. •. -  i

Skład drużyn na zaw ody w  dniu ° 
10 grudnia br. podany zostanie uaSie 
pnym  kom unikatem . „g

Na podstaw ie uchw ały zarządu  z “T 
sierpnia 1933 r. zaw ieszono-w  PraVV?*a- 
cżłonkow skich za nieuregulow anie . 
dek i innych należności aż do ich_al's . 
czenie: Zjedn. Tow . „Naprzód” LiP?1̂ ’ 
KS. „Ruch” W ielkie Hajduki; KS. 
djon” Król. H uta; KS. „27” Orzegow; 
BKS. „29” Bogucice; KS. „06” M F ?  
w ice ; AKB. S iem ianow ice; IKB. SWi? 
tochłow iee; BKS. Szopienice; Kolej. P V j  
Katowice; KS. „Concordia” K nurów; E 
licyjny KS. Sosnow iec; KS. P o wstali' „ 
W ielkopolski Król. H uta; KS. „TemP0 
T am . Góry.

(—) Jeziorski, P rezes.
K—.) K ocur, sekretarz.

Cgłoszenia
R A T U J C I E  W Ł O S Y - B a ls a m  na  

M a g . W  P a ź d z ie r s k ie g o  . ,M a g “  N l  usU„na 
łu p ie r z ,  z a p o b ie g a  w y p a d a n iu  w ł o s ó w ,  c&.. 
z ł.  3 .—  B a ls a m  na  w ł o s y  M a g . W , P a ź d zl 
s k ie g o  „ M a g “  N . 2 „ n ie  f a r b a ”  o d ż y w ia
b u lk i w ł o s o w e  a  p r z e t o  s t o p n io w o  p r z y ^ ‘ , ać 
w ło s o m  p ie r w o t n y  k o lo r . C e n a  3  z ł .  \3‘‘. 
w s z ę d z ie -  F a b r . K o s m e t . . .P h a rm a ch eu * 1 
B y d g o s z c z .  F a b r . Sk ład  n a  G ó r n . S>a5 
S . B O R Y S . K A T O W IC E . P i łs u d s k ie g o

„ I e #POWAŻNE przedsiębiorstwo P°szuKv;ce 
natychmiast 5 akwizytorów na KaŴ j t» 
i Zagłębie Dąbrowskie. Zgłoszenia oso®1 ^
w czwartek od godz. 10—16. Katowic?’„A 
Mariacka 7. III p, „Higiena”.

O D P O W I E D N I C H  R E P R E Z E N T A N T E K '
przedstawicielek na Wojewódłzwo „je, 
poszukuje poważne przedsiębiorstwo. 
wymowne z dobrą reprezentacją przy1-? e. 
się na stałą posadę za wysokim wynagrik* 
niem. Zgłoszenia z dokumentami w 
tek od 10—12 i 3—5 Katowice, K o ch a j  
skiego 12 a, I u. lewo. '

M oirtus, b ie d a  i u b ó s t w o ,  
lecz cóż zrobić, trudna rada, 
więc Froncek zrezygnowany, 
swe śniadanie zimne zjada.

Przygody bezrobotnego Froncka

ż o łą d k o w i  b a r d z o  s z k o d z i ,  
w i ę c  s ię  F r o n c e k  p u k n ą ł w  g ł o w ę  
i  z  m ie s z k a n ia  w n e t  w y c h o d z i .

P ię t r o  n iż e j  d r z w i  o t w ie r a  
i w c h o d z i  d o  g o s p o d y n i ,  
k tó r a , w id z ą c  lo k a to r a ,  
z a r a z  s ło d k ą  m in k ę  c z y n i .

F r o n c e k  z a ś  z d e jm u je  „ a  n z  u g “
i d o  g o s p o s i  s i ę  ś m ie je ,  
p o c z e m  n a d  „m  o r c  i n  k i e  m ”  c ie p ły ®  
s w e  ś n ia d a n ie  w  b r z u c h u ...  g r z e j e .  „ 

(C132 dalszy nastątbL
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